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O wyniku obrad parlam entarnych przywódz- 
ców prawicy um ieściły dzienniki wiedeńskie ko­
m unikat, który stanowczo zadając kłam  tenden­
cyjnym domysłom o rozluzowaniu się konserwa­
tywnego stronnictw a w Radzie państwa, stw ierdził, 
że stronnictw o to wstępuje w nową kam panję 
parlam entarną silne zgodnością zapatryw ań i ce­
lów, i świadome te j siły wytknęło sobie program  
działania w tej ustawodawczej kam panp - Komuni­
k a t wypowiada lakonicznie, że przed otwarciem 
nowej sesji Rady państwa zebrani przywódzc.y 
wszystkich klubów prawicy stw ierdzili na wspól­
nej konferencji pocieszającą zgodność zapatrywań 
wszystkich odłamów prawicy tak  pod względom 
pojmowania obecnego położenia politycznego, ja- 
koteż co do ich działania parlam entarnego w roz­
poczynającej się sesji Rady państwa.

Kiedy od la t k ilkunastu  parlam entaryzm  
coraz hardziej psuć się zaczął, zaczęto przepowia­
dać jego zupełny upadek i mniemano, że wewnę­
trzny ustrój państw konstytucyjnych powoli się 
przekształci w sam orząd powiatowy w jak naj- 
,szerszeni znaczeniu. Nie przypuszczano zgoła, 
żeby zam iast jednego parlam entu mogły powstać 
dwa, zupełnie niezależne od siebie i ryw alizujące 
ze sobą, co już wynika z samej istoty rzeczy. 
Tymczasem właśnie na to  się zanosi. Myśl stwo­
rzenia instytucji, k tóra  byłaby e k o n o m i c z n y m  
parlam entem , pow stała w głowach francuskich 
ekonomistów. Odpowiedni projekt, opracowują i 
niebawem przedstawią izbie panowie Leon Say i 
były m inister handlu Lockroy. Za nimi stoją takie 
bnansowe, ekonomiczne i rolnicze powagi jak  de­
putowani Siegfried, Meline, Rerger, Delmas, Bour- 
geris i inni. w liczbie czternastu, którzy już 
utworzyli osobną frakcję dla przeprowadzenia swej 
myśli. Prawdopodobnie będzie ona przyjęta, bo za 
ową czternastką stoi ogromny i wpływowy św iat 
przemysłowy, rolniczy i finansowy. Okoliczności, 
k tóre myśl tę zrodziły, są następująco :

Za dwa la ta  i za trzy F rancja będzie m u­
siała odnowić wszystkie swoje handlowe trak ta ty . 
Istniejące te raz , a zatwierdzone przez pierwszo 
parlam cnta republikańskie, k tóre w kwestjaeh eko­
nomicznych były i niezawodnie są jak  tabaka w 
rogu, dały się krajowi potężnie we znaki. Nie- 
darm o przecież mówią we Francji, żc jeden tylko 
tra k ta t  handlowy z Niemcami je s t taką  sam ą k lę ­
ską, jak  owa pięciom iljardow a kontrybucja, k tórą  
B ism ark wziął po wojnie. Rzecz naturalna, że 
przy odnowieniu trak ta tów  Francuzi chcą uniknąć 
dawnego błędu, a w tym celu zam ierzają stworzyć 
odrębną instytucję, k tóraby na wylot znała eko­
nomiczne potrzeby i warunki i w tych kwestjaeh 
iniała głos decydujący. Taką instytucję trzeba do 
życia powołać ja k  najrychlej, a to dlatego, żc. 
według postanowień traktatow ych, państwo, k tóre 
nie zechce odnowić istniejącego trak ta tu , musi na 
rok przed jego wygaśnięciem zawiadomić o tern 
stronę przeciwną. A zatem to wypowiedzenie tra k ­
tatów  m usi F rancja zrobić w roku 18!)0 i 1891 i 
równocześnie powiedzieć, jakich zmian wymaga, 
czyli w ciągu roku wypracować rzecz, do której 
zgoła nie jest zdolny parlam ent, ani jego m ini­
strowie, zmieniający się jak  obrazki w kalejdo­
skopie, ani nawet urzędnicy, bo i ci wciąż się 
zmieniają gwoli wybujałemu protekcjonalizmowi. 
W poczuciu własnej nieudolności parlam ent musi 
swe ekonomiczne prerogatywy ustąpić jakiej spe­
cjalnej instytucji, k tó rą  właśnie projektują panowie 
Śay i Lockroy.

Myśl ich tak  wygląda. Powstaną we Francji 
izby handlowo-przeinysłowe na wzór austrjackich. 
Będą one wybierane przez wszystkich płacących 
zarobkowy podatek. Każda — a będzie ich razem 
140 — będzie wysyłała jednego delegata do Rady 
Głównej, obradującej perjodycznio, jak  każdy par­
lam ent, i decydującej stanowczo we wszystkich 
sprawcach czysto ekonomicznych. Rząd będzie m ia­
nował 30 swoich delegatów', tak  że cała Rada bę­
dzie liczyła 170 członków. N adto wybierze ona

stały  kom itet, urzędujący nieprzerwanie pod pre- 
zydencją m inistra handlu.

Ta więc R ada Główna będzie w embrionie 
nowym parlam entem , k tóry  w znaczeniu może 
pomyślnie rywalizować z dawnym, bo od niego 
będą zależały najżywotniejsze sprawy. Łatwo 
przewidzieć, że miedzy tą  Radą a parlam entem  
powstanie rywalizacja, wyrodzi się antagonizm, 
k tóry oczywiście wyjdzie na niekorzyść p arla ­
mentu, bo w nim zawTsze większość będzie dyle­
tancką, gdy w Radzie zbiorą się sam i specjaliści, 
a będą oni nadto mieli za sobą cały św iat eko­
nomiczny. Trudno dziś przewidzieć, do czego do­
prowadzić może ta  dwoistość ustawodawczej w ła­
dzy. Dla tego na razie zwracamy jeno mvagę na 
tę myśl ekonomistów francuskich, k tó ra  wszedł­
szy w życic, może powoli z gruntu  zmienić in­
stytucję parlam entarną w coś podobnego do in­
stytucji ekspertów'.

Ryłoby to może lepiej.

Na upór niemieckich liberałów dotąd kan­
clerz nie znalazł rady: nie chcą oni przyzwolić
na istnienie w t s t a ł e j  ustaw ie anti,socjalistycz­
nej paragrafu o baimieji z kraju. D la osłodzenia 
przykrości, jaką przez to spraw iają kanclerzowi, 
mówią oni tak: „Teraźniejszemu rządowi wierzy­
my, wiemy jaki on jest, ale skąd-że możemy 
wiedzieć, jak i rząd będzie za la t dwadzieścia? 
Dojęcie o socjalizmie jest, bardzo elastyczne, nie 
ma ścisłej granicy oddzielającej karygodne od 
dozwolonego; widać nawet, że ta  granica wciąż 
się rozszerza; można zatem przypuszczać, że z 
biegiem la t nty. narodowi liberałowie, i nasi so­
jusznicy jmikrowio, uznani będziemy za ludzi 
szkodliwych, do których ówczesny rząd zastosuje 
ten paragraf o baimieji. "Więc uchwalić go nie 
możemy dla wszystkich przyszłych rządów, jakie 
z czasem powstać mogą. Proponujemy tedy wyj­
ście dwojakie: 1) niech cała ustaw a antisoejali-
styczna będzie uchwalona raz na zawsze, a jej 
paragraf o baimieji tylko na pierwsze dziesięcio­
lecie, ałbo 2) cały teraźniejszy projekt niech 
idzie do kosza, a ustawę z r.' 1878„ odnawianą 
co la t parę, odnowić jeszcze na następne dziesię­
ciolecie. „Następny wiek niech sobie radzi z so­
cjalistam i, jak  m u się podoba11 —  konkluduje 
N ational Ztg.

Niemieckie dzienniki ciągle się pocieszają 
nadzieją, żc lada dzień p. Pobiedonoseew otrzym a 
dymisję. Dopadł on w' niełaskę nietylko d la  tego, 
że nie zdołał dać dobrej odpowiedzi na zarzuty 
poczynione mu w broszurze R altona, ale głównie 
dla tego, że w papierach zm arłego adm irała  Szo- 
stakowa znaleziono jego listy z owych czasów, 
gdy jeszcze był guwernerem cara, a w listach 
tych są bardzo niepochlebne i nieżyczliwe zdania 
o carskiej rodzinie i o samym wychowanku pana 
oberprokuratora. Oczywiście, cara do żywego ubo- 
dły te  listy, a zatem dni panowania p. Pobiedo- 
tioseewa są policzone.

Berlińskie, dzienniki, ntówiąc o Rosji, mają 
zawsze tak ą  minę, jak gdyby słyszały jak  traw a 
rośnie w Petersburgu. My tej pretensji nic mamy, 
a jednak pozwalamy sobie wątpić w prawdziwość 
niemieckich doniesień. Pogłoska o listaeli p. Po- 
bicdonoscowa, znalezionych w papierach adm irała 
Szestakowa, wynurzyła się już przed pół ro ­
kiem, więc gdyby była prawdziwą, to przecie był­
by dotąd jakiś jej rezultat. Co zaś do niełaski 
w ogóle, to nie ma żadnych jej objawów. P. Po­
biedonoseew zawsze się pokazuje przy carze, jak 
dawniej. Był na jubileuszu artyleryjskim , bywa 
ciągle w Gatczynie, a oto właśnie G ra-danin  do­
nosi, że car niedawno długo konferował z p. ober- 
prokuratoreni. Chyba to nie je s t objawem nie­
łaski. ______

Rewolucja brazylijska oddziałała silnie na 
gorącą hiszpańską naturę. W  Madrycie i Barcelo­
nie zaczęto na ulicach wykrzykiwać republikań­
skie hasła, rozrzucono odezwę wzywającą do oba­
lenia monarchji. Podobno nawet k ilka pułków za­
jęło podstawę tak  dwuznaczną, że wypadło je 
usunąć ze stolicy. Królowa, zwoławszy radę mi- 
n is te r ja ln ą , zażądała wprowadzenia rozległych 
środków ostrożności, k tó re  z natury  rzeczy muszą

być niepopularne, a wydałyby się niemi jeszcze 
bardziej przez to. że teraźniejszy gabinet Sagasty 
nie ma sym patji w narodzie. Nic chcąc sobie jesz­
cze bardziej zaszkodzić w opinji, gabinet oświad­
czył królowej, że nie ma potrzeby nadzwyczajnych 
środków ostrożności i tem zaszkodził sobie u dwo­
ru. Kwestja przesilenia gabinetowego stanęła na 
tapecie. Królowa zamierza podobno oddać ster 
w ręce m arszałka Martiueza Camposa, który prze­
prowadził restaurację m onarchji.

K o r e s p o n d @ n c j e D

Wiedeń 1 grudnia.
(?) 0  tem, co się dzisiaj tu ta j odbywa na 

konferencji prawicy, ani nie chcę, ani mogę p i­
sać. Interes sprawy wymaga, żeby to jedynie zo­
stało  ogłoszonern, eo sama konferencja uzna za 
stosowne. W strzemięźliwość w tej mierze jest 
tem więcej nakazaną, że nieprzyjaciele również 
się naradzają i widocznie taktykę swoje chcą za­
stosować do tego, co się dowiedzą o zam iarach i 
uchwałach prawicy. Dlatego to zebranie mężów 
zaufania Niemców zwołuje do Pragi dopiero na 
15 grudnia, a cały wiec Niemców w Czechach 
dopiero na 2(1 stycznia do Cieplic. Również sło­
weńscy posłowie do sejmu i do Rady państwa 
zwołują swój wiec. wspólny po Nowym roku. 
Oprócz Rady państwa będą przeto obradowały 
równocześnie z nią i ad hoc zwoływane ciała 
partyjne.

Nieprzyjaciele w ogóle, jak  to już pisałem, 
wróżą sobie, że teraźniejszy system, jakoteż rząd 
i większość nie przetrw ają roku 189U. Główny 
ich organ rozbiera sytuacją i także do tego wnio­
sku dochodzi. Przyszła sesja według niego up ły ­
nie wśród tych samych co dawniej warunków 
mizerji parlam entarnej, kwasów, chwiejności, luż- 
nośei, ciągłego pękania i ciągłego lutow ania 
] i i erścien ia wiek szóści.

„Jest to wcale ntożliwem, —  pisze N  Fr. 
Pre sc —  żc za pomocą dotychczasowych do­
świadczonych środków, większość z dnia na dzień 
ocalaną będzie" i jedna jeszcze sesja taka sama 
do poprzednich się przyłączy. W  dalszych uwa­
gach wznawia organ nieprzejednanych stare  fałsze 
i uprzedzenia. Pow iada on: „szczególne usiłow a­
nie, żeby robić federalistyczną politykę w ram ach 
centralistycznej konstytucji, doszło do ostatnich 
granic możliwości; czy h r. Taaffe dla wszystkich 
swoich przedłożeń znajdzie większość, pytanie 
takie nie wchodzi w grę, gdyż hr. Taaffe może 
w danym razie być m inistrem  i bez większości“. 
Otóż fałszem jest, żeby rząd robił politykę fede­
ralistyczną; zasługą jego i większości teraźniej­
szej jest właśnie to, że kwestjc ustroju państwa 
zostały uchylone. K onstytucja nietylko obowią­
zuje, ale  je s t wykonywaną, z tą  atoli, jak  wiemy 
różnicą, że wykonywanie jej jest sprawiedliwe, 
że artykuły  jej, uwzględniające praw a krajów i 
ludów, k tó re  nawet co.ntraliści w konstytucji u- 
mieścić musieli, są dopiero teraz zastósowywane. 
Wynika stąd  autonomiczny, nie federal i styczny 
system rządu, który nie wymaga zmian konsty­
tucji, ale właśnie z niej wynika. Szowinistyczne 
petardy młodoczechów nie naruszają tego stanu 
rzeczy, ani też rząd, ani większość za żaden par­
tykularny szowinizm nie odpowiada..; Trudności 
rządzenia, różnice między grupam i, k tóre popie­
rają autonomiczne zastosowanie konstytucji są to 
rzeczy naturalne.

Praw dą jest tylko to, że w m iarę jak  tru ­
dności i niebezpieczeństwa się mnożą, różnice mię­
dzy grupam i prawicy powinny ustępować miejsca 
wspólnej potrzebie obrony systemu i samego sie­
bie, obrony pokoju państwa, który zostałby za­
grożony, gdyby dzisiejszy system i rząd uległy 
na rzecz wznowienia systemu centralistycznego. 
Jest to fałszem i potwarzą, że system autono­
miczny, który jest ściśle konstytucyjnym, rozluź­
nia jedność i całość państwa; przeciwnie poczucie 
całości, poczucie potrzeby silnego państwa wzro­
sło w tych latach niesłychanie, w krajach koron­
nych i wzrastać będzie, tem bardziej, im więcej 
zadowolnionc będą kraje i w państwie, w syste­
mie, w rządzie widzieć będą obronę i opiekę swo­
ich interesów m oralnych, narodowych i ekono­

micznych. Jest to więc pusty frazes ze strony nie­
przyjaciół, że „państwo nadal według dotychcza­
sowej medot.y nic może być prowadzonem.“ Po­
wodu do zmiany systemu nie ma żadnego, prze­
ciwnie tylko dalszy jego ciąg może złagodzić prze­
ciwieństwa, przekonać albo zmusić do pogodzenia 
się z tem. co ściśle z artykułów konstU ncji wy­
nika. System ten ma za sobą ogromną większość 
ludności i ma za sobą j e s z c z e  większość Bady 
Państw a, nie mówiąc już zgoła o koronie. Jedno­
ści, całości państwa zgoła nic nie zagraża; zapę­
dy mlodoczcskie są agitacją n iezdrow ą. która 
uschnie, jeżeli tylko inne wszystkie żywioły au to­
nomiczne i konserwatywne nadal lepiej będą poj­
mowały potrzebę solidarności. Po prawdzie jedna 
tylko frakcja skrajna (Zallinger i Ł ieubachen za­
mącają wodę. lecz frakcja ta  jako katolicka musi 
przecioż w końcu poddać się instrukcjom  tych. 
pod których sztandar się zaciąga. Nic można bo­
wiem przypuścić, żeby wysokie sfery duchowień­
stwa katolickiego, żeby w ogóle Kościół nie oświe­
cił skrajnych i przesadnych, nic wytłuma-. zył im. 
że się n tnru  głową nie przebije, że nic naraża się 
wszystkiego dla togo, że ten lub ów postu lat 
frakcji nie m a widoków urzeczywistnienia.

Potrzeba system u i rządu autonomiczno- 
konserwaty w nogo jest dla państwa tak niezbędną, 
że trudno przypuścić, iżby dla frakcyjnych postu­
latów cały system mógł ponieść klęskę i ażeby 
zatryum fowały kierunki, k tó re  właśnie nad ową 
skrajną frakcją prawicy zaciężyłyby najdotkliw iej. 
Uwaga zaś nieprzyjaciół, że hr. Taaffe może po­
zostać u steru nawet bez większości parlam en tar­
nej. je s t prawdziwą —  w teorji. Byłby bowiem 
czas wyemancypować państwo i społeczeństwo od 
przypadku, byłby czas. żeby korona, działając, w 
myśl życzeń i potrzeb ogromnej większości ludno­
ści. nie oglądała się zbytecznie na zmienne prądy 
parlam entarne, żeby rząd najwłaściwszy dla pań­
stwa nie zależał od przypadkowej liczby głosów. 
Ma się tak  rzecz w Stanach Zjednoczonych, tym 
prototypie wolności, chociaż tam  naw et nie wcho­
dzi w grę tak i czynnik, jakim  jes t korona, lecz 
wystarcza wzgląd na ogólne dobro i życzenia lu ­
dności, a w skutek tego istnienie rządu od głoso­
wań w Izbie nic je s t tam zależne. Zastosowanie 
tej polityki leży w mocy korony. Praw da, że wte­
dy zhrankrutow ani centraliści nie, przyszliby -do 
steru, lecz i autonomiśc.i utraciliby pozycję domi­
nującą, k tórą teraz posiadają. Trudno przypuścić, 
żeby większość uległa zaślepieniu i pozycję tę na­
raz iła  przez niezgodę w swoim łonie. N ieprzyja­
ciele m anifestują niby trzeźwość ; jeszcze jedną 
sesję Rady państwa rządowi i większości konce- 
dują. ale po za tą sesją widzą tr iu m f  dla siebie. 
Gd trzeźwości prawicy zależy, żel ty właśnie ta  se­
sja przyniosła wzmocnienie jej stanowiska i otwo­
rzyła widoki na przyszłość, bez narażenia państwa 
na w strząśnicnia. Nie s iłą  przeciwnik ów może bo­
wiem upaść rząd i system, ale bezładem i słabo­
ścią autononiistów. To też odpowiedzialność za 
wstrząśnicnia spadnie na prawicę, bo w jej mocy 
leży nietylko budowę jedenastoletnią uchronić od 
zburzenia, ale nadto zapewnić dalsze jej wykoń­
czenie. O statecznie redukuje się cała sprawa do 
pytania : jest-że to  możliwcm, żeby Zallinger i 
Łienbacher własne gniazdo chcieli podpalić i żeby 
im na to pozwolono? Obrady dziś rozpoczęte m u­
szą dać odpowiedź na to pytanie.

Spłata

I>\ rekcję funduszu propinacyjnego po myśli § G 
noweli propinacyjncj, względnie dodatkowego wy­
nagrodzenia przyznanego w skutek wniesionej re ­
klam acji, należy przedłożyć tejże Dyrekcji w po­
daniu wolneni od stem pla, t. j. uchw ałę sądu re ­
alnego zezwalającą na wypłacenie powyższego k a ­
p ita łu  (§ 19 noweli), z a o p a t r z o n ą  w k l a u ­
z u l e  p r  a w o r n o  c n o ś  c i t e j  u c h w a ł y.

Jeżeli w yplata kap ita łu  nastąpić ma na ręce 
pełnomocnika, winien tenże załączyć do podania 
w należytej formie wystawione, notarjaln ie legali­
zowane umocowanie do podjęcia kapitału .

YV podaniu tem należy zarazem wyraźnie 
nadmienić, czy uprawniony życzy sobie, by wy­
płata. nastąpiła  w tutejszej c. k. głównej .kasie 
krajowej, jako kasie funduszu propinacyjnego lub 
jednym z krajowych c. k . urzędów podatkowych, 
czyli też żąda, by kapita ł wynagrodzenia prze­
słany mu został pocztą na jego koszt i niebez­
pieczeństwo.

W załatw ieniu podań, zaopatrzonych w po­
wyższe wymogi, wyda c. k . Dyrekcja ile  możności 
jak  najrychlej, asygnatę do c. k. kasy głównej 
krajowej, jako kasy funduszu propinacyjnego. z 
wskazaniem miejsca i sposobu wypłaty kap ita łu , i 
zawiadomi o tom uprawnionego lub jego wykaza­
nego pełnomocnika.

Zawiadomienie to służyć będzie upraw nio­
nemu jako legitym acja do podjęcia kapita łu , k tó ­
ry wydanym mu zostanie przez wskazany w asy- 
gnat-ió-. urząd płatniczy, z zachowaniem przepisa­
nych dla kas zwykłych środków ostrożności, za 
wystawieniem nieostemplowanego pokwitowania. 
U pokwitowaniu tem należy powołać datę i liczbę 
odnośnej asy^naiy. jakoteż kwotę wynagrodzenia 
cyfrow o' i sio-wJymi, z podaniem m ajętności tab u ­
larnej. której podjąć się. mające wynagrodzenie 
dotyczy.

W razie, jeżeli uprawniony, lub legalnie wy­
kazany pełnomocnik żąda przesłania mu na jego 
koszt i niebezpieczeństwo należnego kap ita łu  wy­
nagrodzenia pocztą, winien po otrzym aniu zawia­
domienia o uskutecznionej asygnacie wnieść w tej 
mierze wprost do c. k. kasy głównej krajowej, 
jako kasy funduszu propinacyjnego, przy dołącze­
niu asygnaty i kw itu poświadczającego odbiór ka­
pitału , podanie, w którem  wskazać należy dokła­
dnie miejsce, dokąd kapitał wynagrodzenia ma 
być przesłany.

X uwagi, iż w miesiącu styczniu należy się 
spodziewać większego napływ u podań o uskute­
cznienie wypłat w mowie będących kapitałów . le­
ży w interesie tych uprawnionych, którzy już są 
w posiadaniu przekazów sądowych, aby już teraz 
wnosili rzeczone podania, aby c. k. Dyrekcja pro- 
pinacyjna była w możności jeszcze w ciągu bie­
żącego miesiąca przygotować potrzebne asygnaty.

w ynagrodzen ia  {a odjęcie propinacyjnego praw a  
V 'j'sęynku .

(Z  G aęcly l w ow skic/ )
Dochodzą nas liczne zapytania, pod jakiomi 

w arunkam i nastąpi z dniem 1 stycznia 1890 r. 
sp ła ta  kapitałów  wynagrodzenia za odjęcie pro- 
pinacyjnogo praw a wyszynku i w jaki sposób wy­
dawane będą asygnaty na podjęcie tych kapi­
tałów.

Na podstaw ie zasięgniętej w tej m ierze w 
sferach kom petentnych intormacyj* jesteśm y w 
możności podać do wiadomości interesowanych na­
stępujące wyjaśnienia.

Oclom uzyskania asygnaty na wypłato ka­
p ita łu  wynagrodzenia, wymierzonego przez c. k.

M O W  A

posła Jana Stadnickiego
miana w tegorocznym Sejmie podczas 

dyskusji budżetowej.

Wiadomo, że są dwa sposoby a raczej ro ­
dzaje dyskutowania i wotowania budżetu. Jeden 
jest ten wielki sposób, gdzie budżet w' obec m ini­
sterstwa pochodzącego ze stronnictwa, dyskutuje 
i wotuje się jako wotum zaufania dla tego m ini­
sterstw a, drugi na mniejszą skalę, to je s t ten, 
który w Izbie wiedeńskiej i u nas się praktykuje, 
gdzie się z góry zapowiada, że się budżet przy­
zwala, ale gdzie dyskusja budżetowa jest polem 
i pretekstem  do wynurzenia skarg, żalów, graw a- 
minów, wątpliwości, który każdy poseł może wy­
powiedzieć z całą swobodą. Ten drugi sposób, 
aczkolwiek na pozór niewiimiejszy, nie je s t je ­
dnak tak bez znaczenia, jakby się na pozór zda­
wać mogło, i owszem; ja  nawet znajduję, że w 
tvm drugim sposobie są pewne ostrożności do 
zachowania, k tóre przy pierwszem sposobie są 
zbyteczne, bo jak  się wic dokładnie, że przemó­
wienie a nawet wotum nie wpłynie na istniejący 
porządek rzeczy, nie pociągnie za sobą bezpośre­
dnich skutków ’ któreby mogły istniejący stan

NOW ELA 
J U L J A N A  Ł Ę T O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)
Ale wtedy Gdańszczanka zasłaniała dzieci 

fartuchem , i nasrożona jak  kokosz, k tó ra  broni 
p isk ląt, odpow iadała:

— A właśnie, że ci ich nie dam ... Z a ra z ! Ślepie 
wydrapię gadzino!

On widocznie wiedział, że tak a  wypadnie od­
powiedź, bo uśm iechał się dobrodusznie.

—  A fidzisz, du Alte, ty M artę i A lbert lubisz... 
Aha!...

A ciszej dodaw ał:
-— Niech bezie nie Niemcy... Ollcs eins.

Nareszcie pewnego dnia, w roku tym , w k tó ­
rym  zima była tak  długa, Ignac wpadł do siostry 
ożywiony, rozgorączkowany.

— Szeszczy, szeszczy! —  wołał.
S iostra zrozum iała, że lody na W iśle już 

ruszają.
—  A widzisz; mówiłam zawrsze, że przyjdzie 

czas i wszystko będzie jak  trzeba, po bożemu... 
Mówiłam...

S tary żeglarz nie posiadał się z radości.
— Moja s ta ra ! — wołał, ściskając siostrę.

Przem ówił do niej jak  wyżej, nie zaś „dum ­
nie A lte“, albo „du A lte“ jak  zwykle, więc roz­
czulił ją  prawdziwie.

Oświadczył następnie, że M arta i Albert po­

jadą z nim także. Za długo już bez nich się oby­
wał ; będą mu pomocni zahartu ją  się.

Kazał już kajutę m ieszkalną odpowiednio 
wyporządzić, oczyścić... W łaśnie ją  myją w tej 
chwili z jbgo polecenia.

— O lic dreie  — dodał.
„C iotka" czuła, że dziś, szczególnie dziś, nic 

będzie mu m ogła niczego odmówić. Nazwał ją  
przecież „moja s ta ra 11, ściskał.

Ale i to  wiedziała, żc bez „dzieci11 będzie 
jej tu  całkiem  niedobrze. Przyw ykła już do nich. 
Nie, to byłoby zupełnie głupie.

I pomyślawszy chwilę, odparła kobieta:
— A lberta nie dam.

Schultz wytrzeszczył oczy.
—  Co to „nie"? —  zawołał.
— Nic ci z niego —- odpowiedziała tak łago­

dnie jak  tylko um iała przywykła do szorstkości.— 
Nic... a przerw ałby naukę... przecież chodzi do 
szkoły.

Ignac strzepnął palcam i. Oto dowiedział się 
czegoś całkiem  niespodziewanego. Illategoto  tego 
A lberta nigdy w domu przez cały dzień nie było, 
d la te g o !

Ale ta  szkoła bardzo go ucieszyła. Fiu, bu! 
S a p r is ti!

— Moja kochana — zawołał, zbliżając się znów 
do siostry.

Śmiesznym był w tych swoich czułościach. 
Gruby, otyły, z czerwoną gębą, wygoloną a p ra­
wie czworokątną, czynił wrażenie łaszącego się 
niedźwiedzia.

— Tak — m ówiła dalej s ta ra  panna — chodzi 
do trzeciego oddziału, uczy się dobrze, m iał dwie 
pochwały... o, o!

I pobiegła po świadectwa do malowanej 
skrzyni, pamiątki po rodzicach.

—  Szkodaby go było — dodała.
Żeglarz w patryw ał się w złożony we czworo 

papier, ale bał się rozwinąć go. Uszom swoim nie 
dow ierzał, a nie chciał znowu, żeby go rozczaro­
wały oczy.

— Ty, ty, ty — m ruczał, nie m ogąc w rozczu­
leniu znalcść od powiedniego wyrazu.

— Ja  go posłałam , ja  — odpowiedziała. —  Za­
bierzesz go sobie w locie, na wakacje, ale nie 
te ra z !

B ra t pom acał się po kieszeni.
— A ile to kosztuje? — zapytał.
—  Co ci tam  o t o ! Nie tw oja g ło w a! — od­

p arła  panna Ludwika.

Zdecydowano więc, że z ojcem pojedzie tylko 
M arta. Ona m ogła się przydać,, m iała już teraz 
szesnaście la t. W łaśnie kobiety berlinkom  dotąd 
brakowało, tylko kobiety. Zaraz tani będzie inny 
porządek.

Dziewczyna przyjęła ostateczny ten wyrok 
dość obojętnie. To, co ją  czekało, nie. było już 
dla niej obcem. Za życia swej m atk i przepędziła 
na beriinkarh  jedno całe lato , potem ojciec brał 
ją  z sobą trzykrotnie, a ostatn im  razem przed 
dwoma laty.

W iedziała dobrze, iż będzie m iała do roboty 
niem ało... Pięć borlinek! to  przecie najmniej dwu­
dziestu ludzi!... W prawdzie ciocia Ludka um iała 
tak wszystko obliczyć, że w podróży rzadko czego 
brakło i tylko mięso świeże kupowało się w dro­
dze. Począwszy od wódki, dobrej wódki gdańskiej, 
a kończąc na „perkach ,11 starczyło zawsze wszel­
kich zapasów od jednego do drugiego naw rotu, na­
wet i wówczas, gdy zdarzyła się jaka m itręga. — 
W szystko było przewidziane. Również i to praw ­
da, że brało się dziewkę kuchenną, zaprawną już

do tego rzemiosła i um iejącą dojrzeć obiadu. Ale 
M arta znała dobrze, ojca. Gdv jej nic było, sam 
zajmował się najmnięjszemi drobiazgami ; biorąc 
córkę, żądał najzupełniejszego dozoru, a sam po­
zostawia! sobie tylko zwiere,linią komendę — i za­
szczyt pogłaskania czasem dziewczyny po twarzy, 
gdy wszystko szło, jak  w zegarku...

Trzeba się było kręcić od rana do nocy — 
wśród chybotania się sta tku  i pobrzęku naczyń 
wszelaki cli; trzeba było mieć trzy lub cztery par 
oczy, aby o ni ozem nic zapomnieć, albowiem w ra ­
zić, jakiegoś uchybienia, ojciec w padał w złość i 
k lą ł—klą ł okru tn ie—miotając najstraszniejsze prze­
zwiska, tem  straszniejsze, żc w obcą jakąś mowę 
ubrane. R ozum iała z nich jedno ty lk o : „donkey" — 
i tego właśnie bała się najbardziej.,.

Ale i to wiedziała, że czekająca ją  wyprawa 
da jej k ilka  chwil pięknych, ku którym  wyrywała 
się jej m łoda dusza z zapadłego domku „ciocine­
go11... Te noce wiosenne, księżycowe — ta cisza, 
przeryw ana tylko pluskiem fali, bijących o brzegi 
statków, które, posuwają się jeden za d ru g im — tc 
zielone lub żółte gdzieniegdzie od piasków, a strzę­
piaste prawie, zawsze wybrzeża— widoki czerwonych 
m iast lub szarych wiosek— te, rozliczne dźwięki i 
głosy, co po wodzie płyną każdego ranka i wie­
czora, gdy św iat się budzi lub usypia znużony — 
to słońce, przed którem  można będzie uciec, do 
chłodnej kajuty  — te g ran ia  liga wek wierzbowych, 
płynących z wybrzeży-—te błękity, zasłaniane cza­
sem białem i. muślinowemi chm urkam i, k tóre w 
wodzie się odbijają, a są. zda się, tak  blisko, iż 
ręką niekiedy dosięgnąćby je  można — wszystko 
to przewijało jej się przed oczyma, jak  jakaś 
zaczarowana kraina , k tórą  niby znała już do­
brze. a jednak jeszcze czuła cały jej urok świe­
żości...

A jeśli nadto postój wypadłby, jak  już dwi 
razy za jej pamięci, pod W arszawą — i potrwa: 
dwie, luli trzy doby — tożby to było radości dla 
serca, a uciechy d la  oczu—Boże jedyny!— w bród... 
po same uszy !...

Puściła  nareszcie— z bukiem , trzaskiem , szu­
mem —  straszna, w spaniała, pyszna!... S tara  ma- 
g n a tk a — niewolnica — nie m ogła pozbyć się, swe 
królewskiej pychy—i pam ięci ’....

Gniew ała się na te  wystrzały arm atn ie  z for­
tów pruskich i innych, co ogłaszały światu jej wy­
zw olenie—i rykiem swoim wystrzałom  tym wtóro­
wała, p ragnąc je  zagłuszyć lub  im przynajmniej 
dorównać...

Gały tydzień płynęły lody, tłocząc się, du­
sząc, jęcząc lub podzw aniając — dzin ! d s in ! —  od 
czasu do czasu, gdy talia na talię w padała znie­
nacka i osiadała niechętnie na płaskim  wybrzeżu. 
Zdawało się, że Bałtyk nie zdoła bez szwanku po­
mieścić togo strasznego mrowia; że tam  góry chy­
ba u loża sie, z tych lodowców, k tóre płynęły i p ły ­
nęły bez końca —  to znów, że wraz z niemi wy­
płynie cała ta  wielka, piękna rzeka wypłynie 
i przepadnie w sinem morzu na zawsze... Jeszcze 
chwila —  o ! jedna! —  a z lodowcami przyleci 
do Gdańska, a za jego m irram i wpadnie w morze 
— i stary  Kraków —  i Kazimierz —  i W arsza- 
sza — i bliski Toruń!...

O!... o!... o!... o!...

U spokoiła się wreszcie— powoli, powoli —  i 
nie zabrała nic tym razem  — szlachetna!...

W iatr w łaśnie sprzyjał, więc wczesnym ran ­
kiem . o świcie, na berlinkach Ignaca Schnltza za­
wrzał ruch żywy...

Odpływano... (C. d. n.)
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zm ienić, wtedy mimowolnie przychodzi ochota 
przeciągnąć niejedne strunę, którejby się inaczej 
z większą ostrożnością dotykało, i mówi się cza­
sem rzeczy, któryehby się nie mówiło, gdyby rze­
czywiście, istotnie natychm iast zm iana porządku 
istniejącego w skutek wotum przy budżecie m iała 
nastąpić. D la tego znajduję, że pewne, objawy 
pessymizmu, k tóre  wyszły na jaw w tej Izbie, 
podczas dopiero co odbytej dyskusji należałoby z 
większą ostrożnością wypowiadać, nie tyle ze 
względu na słuchaczy w tej Izbie zasiadających, 
ale ze względu na te dalsze koła, które przez 
telefon czy fonograf prasy słyszą to  wszystko, 
co w Izbie się mówi, ale niezupełnie dokładnie i 
bez tej znajomości psychologji tej Izby i stosun­
ków jej wewnętrznych, k tó re  osłabiają miedzy 
nami znaczenie nie jednej enuncjacji i niektórych 
wyrazów. W spom niałem  o passymizmie —-  do 
tego pessymizmu będę jeszcze m iał sposobność 
później powrócić, ale prócz pessymizmu, któremu 
dało wyraz dwóch mówców ze stronnictw a kon­
serwatywnego, a zatem z większości tej Izby, m u­
szę się na początku rozprawić z enuncjacjam i 
pochodzącymi z innej strony Izby, mianowicie od 
grona tych posłów, którzy oficjalnie nazwisko 
klubu ruskiego noszą.

P. Antoniewicz i jego towarzysze jak  mówią 
w Izbie, to zdawałoby się, że świat cały a przy­
najmniej bilższy nam  świat europejski, cislitaw- 
ski, galicyjski, nic innego nie powinien mieć na 
celu jak  tylko ich zadawalniać i zdawałoby się, 
że w ich mniemaniu rząd, R ada państwa, dele­
gacje, Sejm. rząd krajowy, W ydział krajowy, a na­
wet Rady powiatowe w skromnym swoim zakresie 
stworzone są na to, ażeby ich życzeniom zadość 
czynić. Otóż rzeczywiście nie ma gorszego głuchego, 
ja k  mówi przysłowie, jak  ten. który słuchać nie 
chce, a nie ma gorszego m alkontenta, jak  ten. 
co zadowolnionym być nie chce i ja muszę stw ier­
dzić, że cokolwiek w łzbie lub w kraju  się robi, 
to wszystko wzbudza u tych panów niezadowol- 
nienie.

W otuje się pieniądze na in ternat ruski —= 
niezadowolnienie. wotuje się jaką  kwotę na bursy 
obu obrządków —  niezadowolnienie, wotuje się 
subwencja na książki ruskie — niezadowolnienie. 
nie ma członka w W ydziale krajowym z grona 
posłow ruskich —  niezadowolnienie, jest członek 
wybrany do W ydziału krajowego z grona tych 
panów —  niezadowolnienie. No. proszę panów, to 
rzeczywiście daje do myślenia, że nigdy i niczem 
nik t tych panów zadowolnić nie zdoła. Ale ja  tym 
panom mam honor co innego powiedzieć, to jest 
że my jak  tu  wszyscy zasiadamy, nie jesteśm y 
wysłani przez kraj, ażeby tych panów zadowalniać, 
my tu  wysłani na to, ażeby interesów kraju bro­
nić, takowych przestrzegać i o nich pamiętać; 
ale czy grono p iętnastu  czy szesnastu posłów za- 
dowolnione czy nie, to nas jako gremjum sejmo­
we obchodzić nie może i nadal obchodzić nie bę­
dzie. Proszę zw ażjć na to, że ja  zawsze jak  mó­
wię, mówię w imieniu własnein, a nigdy w imie­
niu szerszego koła kolegów. Ryć może, że są ko­
ledzy, którzy zgadzają się z tein co ja  mówię, ale 
odpowiedzialność za to, eo mówię, dźwigam zawsze 
sam . Otóż gdyśmy się zdecydowali, proszę panów, 
głosować na p. Sawczaka jako na członka W y­
działu krajowego, to muszę oświadczyć, że. ja  
z wielką niechęcią głosowałem na niego, i przy­
puszczam, że takich  jak  ja  znalazłoby się więcej 
w naszem gronie, ale wiecie panowie dlaczegośrny 
głosowali na p. Sawczaka? Oto nie dla tego by 
panów zadowolnić (O l o s y :  My to wiemy) tylko 
dla tego, ażeby dać wyraz tym tradycjom  naszym, 
które się ciągną od końca czternastego wieku, 
k tó re  sięgają do W ładysław a Jagiełły  i królowej 
Jadw igi, i które zawsze zmierzały do togo, ażeby 
nie rozdzielać tylko łączyć, ażeby nie ujarzm iać 
tylko godzić, nie terroryzować tylko przekonywać 
(Brawo).

W tein przekonaniu że idziemy za tradycją 
narodową, że przy niej stoimy, i że coAolwiek 
bądź sie stanie i w jakiem kolwiek bądź położe­
niu się znajdziemy, tej tradycji zostajemy wierni. 
W tein przekonaniu głosowaliśmy na p. Sawcza­
ka jako  na członka W ydziału krajowego. A je ­
żeli panowie nie chcecie słyszeć o naszych trad y ­
cjach, to co innego jeszcze wam powiem. My glo­
sowaliśmy na p. Sawczaka dla tego, bo marny to 
przekonanie, że pewne poszanowanie mniejszości ze 
strony większości się należy, a jak my szanujemy 
mniejszość wybierając jednego z panów na człon­
ka W ydziału krajowego, tak samo pragniem y, aże­
by i nasza mniejszość, tam  gdzie jesteśm y w mniej­
szości, szanowaną była.

A teraz, proszę panów, do p. Antoniewicza 
w szczególności. P. Antoniewicz śm iał powiedzieć 
że, jest hańbą, iż p. Sawczak nie wy.-zedl z lt-urji 
mniejszych posiadłości, że zdradziliśm y zaufanie, 
k tóre ci panowie w nas położyli. Otóż ja  to wy­
rażenie odpierani z największom oburzeniem. Je­
żeli panowie twierdzicie, że my zdradziliśm y zau­
fanie, to ja  wprost powiem, że to kłam stwo (Bra­
wo). P róbne glosowanie w gronie posłów z niniej­
szych własności tam , gdzie nie ma solidarności 
zawotowanąj, nie jest m iarą tego. co się w peł­
nym Sejmie stać ma. a ta ilość głosów, k tóre  p. 
Sawczak otrzym ał w pełnej Izbie na członka Wy­
działu krajowego jest dowodem, że danego przy­
rzeczenia z naszej strony święcie dotrzymujemy 
(Brawo).

A jeżeli Panowie podnosiliście jeszcze ten 
zarzut, że poseł Sawczak wybranym został nie 
z kurji mniejszych posiadłości ale z całego Sej­
mu, to wygląda to na kaprys rozgrymaszonego 
dzieciaka. (Brawo).

Załatwiwszy się w ten sposób z p. A ntonie­
wiczem. przechodzę do .innych panów, którzy w 
dyskusji budżetowej przemawiali. Wspomniałem 
o pessymizmie, który mię w przemowach niektó­
rych panów uderzył. Ja twierdzę, że do tak da­
leko idącego pessymizmu. jak  011 się objawił 
w przemówieniu p. Kozłowskiego doprawdy nie 
ma racji. Rzecz prosta, że z tych czynników, któ- 
_re się sk ładają na nasze życie autonomiczne i 
polityczno rządu, W ydziału krajowego, delegacji 
polskiej w W iedniu, Sejmu naszego, Rad powia­
towych' nie wszyscy i nie zawsze mogą i muszą 
być zadowolnieni.

Jestto  w ludzkiej naturze, w ludzkich rze­
czach, że nie wszystko i nic zawsze tak jest. ja k ­
byśmy to mieć chcieli. Ja  tylko twierdze, że 
pessrm izm  nie jest czynnikiem, pojęciem , nie 
wiem jak  to nazwać, któryby w ogólności mógł 
do dodatnich doprowadzić rezultatów. Bo właści­
wie co jest pessymizm ? Postyinizrn, jest to liift- 
zadowoluienie z tego stanu jak i jest. A ja  pow ia­
dam: gdy się pessymizm echem dalekiem  rozcho­
dzi po k raju , to  ten pessymizm doprowadza lu ­
dzi, którzy nic zawsze i nie zupełnie z krytyką 
wszystko czytają, co im się do czytania podaje, 
do wniosków i podejrzeń, że nic instytucje, nie 
okoliczności, nie ogólny stan rzeczy od ludzi nie­
zależny jest złemu winien, ale wprost ludzie, k tó ­
rzy u steru  sto ją ; pow tarzam : z tego pessymi­
zmu wyradza sie pewna krytyka, pewne niezado­
wolnienie i pewne nieukontentowanie, które roz­
powszechnione, rozgrzane, rozprowadzone przez

organa nie zawsze porządkowi istniejącemu przy­
chylne, doprowadzają do tego. że się wprost ludzi 
oskarża, a dalibóg, proszę panów', ani tych ludzi 
za wiele nie mamy, ani ci ludzie, którzy u steru  
spraw publicznych s to ją , nie leżą na różach. 
W ięc zanim człowiek dobrej wiary da wyraz pu­
bliczny swemu niezadowolnieniu, niech się dobrze 
zastanowi, czy to niezadowolnienie poprawi sto­
sunki. czyli też je pogorszy podkopując ludzi, sto­
jących u szczytu społeczeństwa. A więc naprzód 
—  rząd. Ja  proszę panów' pewnie, nie twierdzę, 
żeby rząd. k tóry  prawie od dziesięciu la t jest u 
steru, był ideałem rządu. Nie. J a  nie chcę tw ier­
dzić, że „ T ou test p o u r  le m ieux  dans le m eilleur  
des m ondesx, ale rząd ten. jaki mamy dzisiaj 
według mego przynajm niej zapatryw ania zasłu­
guje nic na negatywne, ale na pozytywne zaufa­
nie. Incydentalnie przypominam, że la t tem u 10. 
było to słowo przez kogoś co już dziś nie żyje 
puszczone w Radzie państwa: pesitiues M isńrauen  
nach links. negatives l ertrauen nach rcch is" .

Otóż ja  nie ujemne ale pozytywne mam do 
Rządu zaufanie, dla tego, że według mego skro­
mnego ocenienia, ten rząd łączy w sobie trzy 
przym ioty: przedowszystkiem zaufanie korony,
tego jedynego stałego, niezmiennego czynnika 
w ustro ju  m onarehji austrjaekiej, o którym  przez 
uszanowanie i cześć, jak ie  mam dla niego, dłużej 
nie chcę m ów ić; dalej, że ten rząd, bądź co bądź. 
dal dowody przez 10 lat, że szanuje odrębność 
i właściwości krajów' koronnych w tej mierze, 
w jakiej je uwzględniać może nie nadwerężając 
całości państwa i że wreszcie ten rząd ma wła­
ściwość dla mnie bardzo cenną, że się umie od 
czasu do czasu odnawiać i odświeżać, co ja mam 
za dowód elastyczności i trw ałości, gdyż zacho­
wując jednolity  kierunek a przybierając nowe 
niezawisłe siły łatwiej jest. stawić czoło confz no­
wym trudnościom .

Ja  wiem doskonale, że za tego rządu dozna­
liśmy klęsk ekonomicznych niezwykłych. Trzeba 
przyznać jednakowoż, że nie we wszystkiem rząd 
im winien. Spadek cen, kryzys rolnicza w całym 
święcie się objawiła zaraz po nastaniu tego rządu. 
110 . przecież oto rządu obwiniać nie można. Co
prawda, doznaliśmy także klęski również donio­
słej. jak  spadek cen przez nowe ustawę go­
rzelnianą.

Rod tym względem szanowny prezes Kola 
polskiego, z tą wyższością, k tó ra  doprowadziła go 
do tego wysokiego stanowiska, jakie zajmuje,
z tą znajomością rzeczy i stosunków, jaka go 
zawsze cechowała, dal nam wyjaśnienie nader 
cenne, które, nic można jak tylko z żywa rado­
ścią przyjąć tlo wiadomości.

Ja  nie. chce oczywiście z szanownym posłem 
Jaworskim  dyskutować kwestji teoretycznej, czy 
podatek ryczałtowy od kadzi fermentacyjnych, czy 
podatek od produktu wyrabianego leży więcej 
w interesie gorzelników; to  jest kwestja teore­
tyczna, nad którą, bardzo długoby spierać się 
można.

Nie tu  miejsce ten spór załatw iać, ale. 
z otuchą wielką i z prawdziwą radością przyjąłem 
do wiadomości słowa z tego miejsca (wskazuje na 
miejsce p. Jaw orskiego) uroczyście dziś rano wy­
rzeczone, k tóre  są mi zadatkiem , jak  skoro się 
opierają na przyrzeczeniu m inistra skarlm . że 
pewno nieprawidłowości, pewne trudności jakiehoś- 
my wszyscy doznali przy wykonywaniu nowej 
ustawy — w niedalekim  czasie usunięte lub zła­
godzone zostaną.

Powtarzam, słowa te przejęły mię praw dzi­
wą otuchą i mam nadzieję, że niebawem słowa 
te w czyn zamieniono zostaną.

Tyle o rządzie, skoro i rząd był przez 
poprzednich mówców wciągnięty w deskuje. Po­
ruszono dalej dosadnie, nawet dotkliw ie, kwestję 
działalności Wydziału krajowego. Ja  bynajmniej 
nie jestem  powołany do tego, żebym W ydziału 
krajowego bronił, ani w imieniu jego glos za­
bierał.

Niech mi będzie- wolno ty lko moje osobiste 
zdanie wyrazić, żo trudności z jakim i ma do wal­
czenia W ydział krajowy są rzeczywiście może 
większe niż nawet dostrzodz można przy najdo- 
khidniejszem zbadaniu jego czynności. Nie trzeba 
zapominai'-. żo s ta tu t krajowy ma już blisko U!) 
la t i że wtedy kiedy kraj powitał instytucją W y­
działu krajowego z radością, agendy, które miały 
być powierzone, temu W ydziałowi krajowemu były
0 wielo mniejsze, o wiele szczuplejsze, zakres jego 
działania o wielo (Jaśniejszy aniżeli jest dzisiaj. 
To zupełnie tak proszę panów, jakby ktoś m achi­
ną o sile (i koni zaprzągł do młyna parowego, 
który ma mleć trzysta korcy pszenicy — no, 
rzecz prosta, że ta  machina, jeśli nie pękła dotąd, 
to tylko cudem boskim i poświęceniem tych ludzi, 
którzy się do niej zaprzęgli. Agendy tak  wzrosły, 
zakres działania W ydziału tak się wzmógł, iż 
trudno bardzo, ażeby grono ludzi wybranych nie­
jednolicie ho z 3 kurji i całego Sejmu, grono m a­
jące działać we wszelkich możliwych kierunkach: 
ustawodawczym, finansowym, adm inistracyjnym ,
1 to adm inistracyjnym  przy kolegialnej adm ini­
stracji. z natury rzeczy przeto najgorszej pod słoń­
cem, zawsze i wszędzie wszystkim dogodziło. To 
są trudności, z którym i się liczyć trzeba, które 
nasuwają myśl. żo kiedyś istniejący porządek 
rzeczy trzeba będzie zmienić. Tu dochodzę do 
najdelikatniejszej części mego przemówienia. T ru­
dno mi zataić, że, ja  z tym porządkiem rzeczy, 
jaki został stworzony w r. IMiii niozawsze i nie­
zupełnie się zgadzałem.

Darmo! trzeba zgryść orzech, skoro się już 
tak daleko zapuściłem. Powiedzieć ktoś może: 
więc z autonornją się nie zgadzasz? Rynajmniej- 
tyfko jabym  chciał, abyśmy z tym greckiem  sło­
wem raz w życiu dali sobie pokój i weszli raczej 
w treść tego, co autonomja ma znai:.fvć. Ja  tw ier­
dzę — nie twierdzę, gdyż to jest banalne, to 
każdy twierdzi — pewnikiem jest, że autonomja 
niczem innem nie jest, jak  współudziałem ludności 
w rządzie: tylko ta autonomja może się w dwóch 
kierunkach objawiać: albo wydzieleniem pewnych 
agend i oddaniom ich ciałom powstałym z wybo­
rów. albo też przypuszczeniem ludności ‘ tlo spra­
wowania rządu w ogólnem tego słowa znaczeniu. 
Otóż n ad tern spór się tylko toczyć może: czy wy­
dzielił'- pewną część agend i oddać je  ciałom 
z wyboru powstałym, czy też przypuścić ludność 
do współudziału w Rządzie ale z tą pewnością, 
że. egzekutywa zawsze w ślad pójdzie za uchwalą. 
W lu n  więc też leży różnica zapatrywań. Ja  mam 
przekonanie, że przypuszczenie ludności do współ­
udziału w czadzie jest, korzystniejsze.

Z tern nie, potrzebuję się taić i to wszystko 
jest moim dawnym kolegom w- Sejmie wiadome. 
Że każdy z nas, 7  tych co la t k ilka lub k ilka­
naście w Sejmie zasiadają, m iał oddawna już wy­
robione pod tym względem zdanie, to pewnie, ale 
że mógł to zdanie w ciągu la t zmienić, to rzecz 
prosta. Podsuwają Bismarlcowi słowo, k tó re  jeżeli 
go nic wypowiedział, to -je mógł wypowiedzieć. 
U n’y  a que ‘D ieu ec les imbeciles qui ne chan- 
gen t pas; tout le reste clninge; więc i my mogli­
śmy zmienić nasze zapatrywania pod wieloma 
względami. Ja z mej strony się przyznam, że

także przywiązałem się do Rady powiatowej, w 
której zasiadam, do wpływu, jaki mam w niej, do 
działania, jakie wT moim powiecie z kolegam i roz­
winąłem; i rzeczywiście byłoby mi przykro rozstać 
się z tym kawałkiem  wpływu, jaki mam w jednym 
ze 74 powiatów w Galicji. Ale mam przekonanie, 
że gdybym się przy zmianie, k tórej pragnę, z dzi­
siejszym moim wpływem rozstał, to nie na nie­
korzyść zaparcia sie wszelkiego wpływu, ale prze­
ciwnie na korzyść wpływu większego, jak i mia­
łem dotąd wspólnie z 74 przewodniczącymi w R a­
dach powiatowych. To jest moje indywidualne 
zapatryw anie oczywiście. a przyznaję, że to zapa­
trywanie dyskusji i to bardzo obszernej, na którą 
dziś miejsca nie ma podlegać winno. To tylko 
mogę powiedzieć, że ja  nigdy nie pozbyłem się 
nadziei, że przyjdzie chwila, gdzie zmiana stosun­
ków wytworzonych ustawami z r. 18(il> będzie 
konieczną. Przyznam się, że gdybym tej nadziei 
nie miał, że my. lub nasze dzieci nie doczekają 
się tej zm ian y , to dalibóg złożyłbym dzisiaj 
m andat i oddałbym go panu W ilkowi lub Orze­
chowskiemu.

W reszcie przychodzę do budżetu, bo trzeba 
przecież sobie przypomnieć, że jesteśm y przy roz­
praw ie budżetowej. Ten budżet — ja  go także 
za doskonały nie uw ażam —ma wielo niedostatków 
i w całości i w szczegółach, a lo jest 011 cyfrowym 
wyrazem naszej autouomji i w nim sie streszcza 
całe nasze działanie autonomiczne. Być zatem 
przywiązanym do autouomji i chcieć ją  m ieć . a 
narzekać na wydatki —  to przepraszam —  ale ja  
moim przeciętnym rozumem tego zrozumieć nie 
potrafię. Samorząd jest rzeczą, k tó ra  pociąga za 
sobą w ydatki. Nie clicę przez to twierdzić, żebyśmy 
nie mieli być oszczędni; i owszem; a oszczędni 
powinniśmy być tern bardziej, że w budżecie na­
szym krajowym znajdują wyraz wydatki na tysiące 
agend, k tóre właściwie powinno załatwiać państwo, 
a k tóre  państwo nam przekazuje. Nie 'wydarliśm y 
ich państwu, lecz państwo nasze jest. tak dobro­
duszne i łaskawe, że wszystko nam odda. gdy się 
tylko zechcemy podjąć załatwienia.

( G l o s :  Za darmo.)
Ale brak w budżecie naszym koniecznej 

równowagi, dla tego. że rozwój cywilizacji pociąga 
za sobą wzrost wydatków, jest to objaw, który 
na całym świacie widzimy. A le na całym świacie 
wzrost, wydatków przy wzroście cywilizacji kOm- 
penzowany jest. wzrostem podatków konsumcyj- 
nych i w ogóle pośrednich. IV budżecie naszym 
jest ta anom alja. że kiedy wydatki się zwiększają 
to dochody się nie. zwiększają, ponieważ są oparte 
na podatkach bezpośrednich i s tad  nieszczęśliwy 
stosunek wydatków zwiększających się ciągle i 
dochodów pozostających na tym samym stopniu. 
Właściwie gdyby się logicznie postępywalo, odda­
jąc krajowi agendy niektóre, powimitfby zarazem 
państwo oddawać mu część 'dochodów kónsiimcyj- 
nych i t. p. podatków pośrednich; wtedy równo­
waga zwielmiętąby nie była.

Ale ja rozumiem, że państwo wobec wzra­
stających wydatków wojskowych jest. zmuszonem 
rachować się ze swymi dochodami i wydatkami, 
że na załatwienie tych agend, krajowi odstąpio­
nych, ani centa z dochodów oddać nie może -- 
nie może oddać dopóty, dopóki stan ciągłego 
zbrojenia istnieje, dopóki pobudka, o której mó­
wił p. Ilzioduszycki, nic odezwie, się. Go się potem 
stanie, kto się doczeka lepszej przyszłości, będzie 
mógł inaczej rezonować, niż ja dzisiaj; ale obec­
nie., póki ten stan rzeczy istnieje, nic innego nic 
pozostaje, jak  domagać się z największą usiino- 
ścią i natarczywością uregulowania naszego sto­
sunku indeumizacyjimgo, o kt.órem znów z tą  po­
wagą. k tórą  on nieci: tylko może. wspomniał 
p. Jaw orski.

Pozwólcie mi Banowie na zakończenie zwró­
cić się jeszcze? do tam tej strony Izby, skąd wy­
szedł głos p. Szc.zepanowskiogo.

1*. Szczepanowski mó wi ł : trzeba chcieć, a
wtedy się osiągnie wszystko. Dawno jeszcze, przed 
]). Szczepanowskim, było już powiedziane: rouloir 
c ’e>t p o u ro ir . Mnie się zdaje, że ten aksjom at 
z wielką rezerwą cytować należy. Praw dą jest, że 
ten co może. ten zwykle chce, ale ten, co chce, 
nie zawsze może. i tu  bym p. Szczepa newskiemu, 
który z mechanika musi być obeznany, przypo­
m niał. że zastosowuje się zawsze, siłę w stosunku 
do Oporu, który ta siła ma zw alczyć. Dzisiaj, 
kiedy św iat cały idzie parą i kiedy idzie ruchem 
przyspieszonym, nie godzi się obciążać kola sza­
lonego zbyt wielkim ciężarem, ażeby przyspieszyć 
n ieb. bo siła  nie zastosowana do oporu potrzaska 
narzędzia.

Wola zapewne dużo znaczy, ale i połączone 
z tą wolą rozm aite inne czynniki, ja k :  roztrop­
ność, umienie korzystania z chwili, rozsądek 
i cierpliwość. Otóż jabym jednakowoż za!ocal tym 
Banom, którzy po tej stronie Izby zasiadaj;), co 
p. Szczopanowski. ażeby trochę z tej cierpliwości 
zrobili użytek i ażeby nie zastosowywali do celów 
stronniczych pewnych sil, niezastosowanych do 
społeczeństwa, k tóre  dźwigać zamierzają. Są pe­
wne środki, których używano nie dalej jak 4 
miesiące temu, a k tóre skutki mogą przynieść
0 wiele dalej idące, niż nawet zamierzano. B ądź­
cie Banowie cierpliwi, świat i przyszłość i tak do 
was należy. To jest rzecz niewątpliwa, że za la t 50 
albo więcej może. tu taj ani jeden szlach -m na tej 
stronie, Izby nie będzie zasiadał, a jeżeli będzie 
zasiadał, to tak, jak  ten czerwonoskóry ludjaum,  
który siedzi nad brzegami jezior Ameryki Pół­
nocnej i marzy o przeszłości. \Y każdym razie, 
jeżeli ten rezu lta t nin być kiedyś sprowadzony, 
to poczekajcie, aż naród będzie całkiem swobodny
1 wolny, a póki swobodny i wolny uie.p st, to po­
zwólcie nam. ażebyśmy przechowywali tradycję 
nasze, narodowo, ażebyśmy przechowali wpływ 
nasz na lud. Nie siejcie lekkomyślnie niezgody 
między nami a ludem, bo skutki mogą być gor­
sze, aniżeli sobie nawet wyobrażacie. M echanika 
polityczna i m oralna ma swoje- prawa, jak  m e­
chanika fizyczna.

A zatem konkludując: Nic ma powodu do
zbytniego pesymizmu, są objawy czasem niezdro­
we zbyt przyspieszonego ruchu z jednej, są obja­
wy świadczące o niedostateczne ,111 poszanowaniu 
interesów krajowych z drugiej strony. Ale bądź 
cobądź ja  pytam  wszystkich Banów, jak  je s te śc ie : 
czy ten kraj w wielkiej' całości nie jest lepiej 
adm inistrowany, opatrzony w większą ilość szkół. 
iv większą ilość dróg, w większą ilość czynników' 
cywilizacyjnych, aniżeli to było przed blisko 30 
la ty ?  Odpowiedź na to  pytanie niewątpliwa, a 
więc do pesymizmu nic ma tak  dalece powodu, 
a skoro do pesymizmu nic ma powodu, to mnie 
się zdaje, że budżet skromny 4 ,000.000 zł. z peł- 
nem poczuciem jego niezbędności i tego, że ten 
budżet jest, bądź cobądź wyrazem autonomji, 
k tó rą  wszyscy kochamy, możemy wszyscy woto- 
wać. (Brawa i oklaski).

Z  Iz b y  s ą d o w e j.
Wadowice 3 grudnia. 

l ’o jednodniowej przerwie, spowodowanej za­
spami śnieżnemi, rozpoczął się dzisiaj dalszy ciąg 
rozprawy.

Zeznawał B aruch B a 11 d, stwierdzając, iż 
Landcrer wywierał na em igrantów ogromną pre­
sję, że opornych straszył żandarmami i w ten 
sposób zmuszał ich do zakupna k a rt okrętowych. 
Band widział, jak raz wychodźca złożył wszystkie 
pieniądze, jak ie  m iał w pularesie, a osobno wy­
p ra ł jeszcze jakąś kwotę z odzieży, przy ezem 
byli Liiwenberg i Landerer.

B r z e w. Czy Band wie co więcej ?
B a n d .  Wiem i opowiem, ale oni mówią, 

że ją  tu  nieprawdę wygaduję (wskazuje na wspól­
ników ajencyjnych). W szystko prawda, co tu  po­
wiedziałem. Brawdą także jest telegrafowanie na 
budziku do cesarza am erykańskiego.

B r  z e  w. (idy mówili, że telegrafują do ce- 
rza am erykańskiego, to co wtedy rob ili?

B a n d .  Telegrafowali na budziku i b rali za 
to po 4, 5 i (i zł. Był przy tein Lówenberg i 
Landerer. czasem lla la tek , nigdy Landau.

B r  z o w. Bo jakicli cenach sprzedawano 
karty ?

R a n d .  Mieli sprzedawać po 110 m arek, to 
znaczy po ó(i i 07 zł., tymczasem Lówenberg brał 
po 90 i 95 zł. W idział to Rand na własno oczy. 
Tak wysokie kwoty brano od wychodźców, którzy 
mieli więcej pieniędzy. Zauważa wreszcie Rand. 
że tu  nie ma księgi, k tó rą  widywał w ajencji, a 
której nie, pokazywali nigdy staroście; przypusz­
cza, że ta  księga przez wspólników schowaną 
została.

P r  z e  w. Czy Lóweńberg namawiał wychodź­
ców, by kupowali odzież u niego w sk lep iku?

B a n d  opowiada, że tak  było. Lówenberg 
nam awiał wychodźców, by sobie, w jego sklepie 
kupili „ubranie corue“, bo im gunie i sukmany 
w Ham burgu do morza wrzucą, a ich samych do 
Ameryki nie puszczą. Zrzucali więc wychodźcy 
swoje, ubrania, a Safeia gospodarująca w sklepie 
sprzedawała im ubrania t. z. „'uajgowo11, w artują­
ce, najwyżej 2— 3 zł. po 0. 7 i S zl. „Niedźwie­
dzie/1 (wychodźcy) musieli pić piwo, bo im Ker- 
nerowa dawała jeść takie gulasze., że w nieb było 
pól papryki, a pół gulaszu. Dalej opowiada, że 
wychodźców straszono żandarm am i. Bostonfiihro.r 
zezna, że ile razy aresztował wychodźców i za­
prowadził do Brzezinki do aresztu, to areszt.anci 
wieczorem powracali do ajencji. Ban Róg nie. 
mógł już widzieć, eo oni robili (ajenci), przecież 
sprawiedliwość sta ła  się w W adowicach.

Naganiacz Franciszek B a r a n e k ,  młody, 
czerstwy i zuchwały chłop, opowiada, że. nim 
przyjął służbę w ajencji, był przy świniach za 
„trcil>era“, 11 ilerza zaś miał obowiązek nagania­
nia wychodźców z dworca do ajencji. I tego oskar­
żonego zeznania są bardzo zajmujące. Polecenia 
względem pełnienia obowiązków dawali nagania­
czom Landerer i Lówenberg, że mieli brać do 
kanee.larji nawet tych wychodźców, którzy przy­
byli do Oświęcimia z wolnomi na Bremę kartam i 
jazdy, że nawet takiego wychodźcy nie puszcza­
no z kanee.larji i m usiał 011 zapłacić 20 -2 5  zł. 
Gdy naganiacze przyprowadzili wychodźców do 
kanee.larji. zajmowali miejsca w korytarzu, siadali 
na ławce, a gdy Landerer wyjrzał, zrywali się na 
nogi w dowód, że pełnią służbę. Landerer i Maks 
Rand kazali naganiaczom ham burskim  łam ać ręce 
i nogi ajentom brenieńskim. Ra ranek twierdzi, że 
z kijami tylko raz jeden pośzli do pociągu.

B r z e  w. Co oskarżony słyszał o tein, że Ló­
wenberg udaw ał s tarostę?

B a r a n e k .  Ludzie wychodzący raz z kanee.­
larji pytali się mnie. co t za jeden ten ostry 
starosta, co ludzi rak p i pyskach bije. O skarżo­
ny wio, iż Ltiwenberg uderzy] w twarz Słowaka, 
który nie zdjął kapelusza, wszedłszy do kance-. 
la r ji.

P r z e  w. Miał Lówenberg m undur?
B a r a n e k .  Nie widziałem.
Z dalszych zeznań Baranka wychodzi na jaw 

nowy Szczegół o dostawianiu wychodźców z Nowe­
go T argu do Oświęcimia pod słomą wraz z las­
kami bryndzy.

P r z e  w. Go to za wychodźcy byli, których 
przywieziono nocną porą do ajencji na wozach, 
pod słomą, jako tow ar?

B a r a n e k  mówi, że nie wie; dodaje wszak­
że zaraz. że. ludzie przykryci byli płachtą, a nie 
słomą.

Gdy .Baranek cofać się poczyna, powstaje. 
Rand i tak  energicznie dopomaga jego pamięci, 
że Baranek przypomina sobie, szczegóły. Band 
dodaje, że ludzi tych przywieziono, jak  barany 
albo cielęta. Dalej, wpadłszy w zapał, opowiada 
Rand energicznie, jak  go raz Landerer chciał 
upoić i nam awiał za nagrodą 10 zl. do rozbicia 
głowy Ze.itingerowi, czego sobie znowu Baranek 
nie przypom ina, lecz wreszcie po upomnieniu 
Randa, że przed Trybunałem  zeznaje się jak  przed 
Rogiem, Baranek stwierdza podane przez Randa 
szczegóły.

O owych przywiezionych ludziach nie chcą 
nic wiedzieć: Klausnor. llerz, Lówenberg, La 11-
derer, Landau.

Dalej Baranek (ciągle pod napominaniem 
Randa) przyznaje, ze wychodźców bito i że zwo­
lennicy ajencyj nieprzyjazny cli ścierali się na 
dworcu kolejowym i formalnie wydzierali Sobie 
wychodźców, dalej, że od wychodźców pobierano 
oprócz należytości za cala podcóż jeszcze osobno 
po 25 i 30 zł. za bilet kolejowy, a wreszcie, co 
jest bardzo ważnem. podaje, że naczelnicy ajen­
tów już podczas śledztwa namawiali współo-
skarżonydi do składania fałszywych zeznań, i 
dla tego to Baranek początkowo nie mógł sobie 
przypomnieć rozm aitych rzeczy, aż dopiero póź­
niej przyznał, gdy Rand pomógł jego pamięci.

B r o k .  dr.  O g o n i e w s k i  domaga się w 
skutek tych zeznań, aby & głównych oskarżonych 
odosobniono od reszty. Przewodniczący zarządził 
w myśl tego wniosku.

Dalszy naganiacz M arcin 11 od n r  nie zeznaje 
nic ciekawego. W obee tego przewodniczący mó­
wi, iż H odar więcej w śledztwie zeznał, pyta więc, 
czy go lle rz  przypadkiem nie namawiał. B a r a ­
n e k  przypomina Ilodurowi namowy H e m . Iio - 
dur przyznaje, iż Herz mówił, że będzie o nich 
pam iętał.

Obrońca dr. G o 1 d h a 111111 e r  w nosi, aby 
wyszczególnione przezeń komendy wojskowe za­
pytano, czy i jakiej zbrodni wojskowej (obok zbro­
dni dezercji) dopuścili się żołnierze, objęci wyka­
zami władz wojskowych, jako emigranci do Ame­
ryki.

Bo pauzie przesłuchany został naganiacz 
Jan S t e r n a l .  Brzęczy on zeznaniu Iłodura i Ba­
ranka co do gwałtów. Zeznaje, że Landerer nie 
dozwalał wychodźcom wydalać się za parkan.

Z kolei przesłuchiwany naganiacz Józef 
G z y r w i k  opowiada o scenach na dworcu. Jako 
przywódzeów wymienia L anderera i Banda. lTzy- 
znaje on jeden ważny szczegół, iż wspólnicy i na­
ganiacze żydzi tytułow ali Lówenberga starostą . 
(Przewodniczący upom niał Landerera, by wstawał, 
kiedy do niego mówi).

Naganiacz Józef B a r u ś  (zwany M argielką) 
odmienia znacznie zeznania w śledztwie złożone 
co do gwałtów.

Na popołudniuwem posiedzeniu skończono

przesłuchiwać Józefa Barusia vel M agiolkę; ze­
znania jego również jak  następnie przesłuchiw a­
nego Mojżesza Szlamu wieża i Józefa G lasera,
naganiaczy ajencji ham burskiej, nie przynoszą nic 
nowego, ani charakterystycznego.

N atom iast oryginalnym typem  jest Peretz 
K e r  g e r  z Oświęcima.

Na zapytanie przewodniczącego, ezem się 
trudnił, mówi P e re tz : Ja  handlował skórkam i,
szm atam i, koszami, jakiś czas byłem kelnerem 
u Hornunga, ale to źle szlo, zastawiłem  więc 
wszystkie moje rzeczy, nawet złoty pierścień
mojej żony u Landerera i zostałem fiakrem,
teraz zaś siedzę biedny żydek tu ta j...

l ’r  z e  w. Pozycję w księgach naznaczoną: 
„Peretz i Comp.“ 4 żł. —  wziął pan?

P e r e t z .  Nie brałem . Piękna mi „Companio- 
7, biednym fiakrom Tibergiem, który ze mną kości 
sprzedaw ał.

P r z e  w. A Peretz i Tibergor ,, Actionge.- 
selschaft" — to pan ?

P e r e t z  (pokazując biedne swe ubranie). 
Ja... „A cticngeselschaft" ? —  żona moja z głodu 
ginie! —  Oj, czemu oni zrobili ze umie „A rtien- 
geselschaft11. Zrobili mnie biedakiem , który z 
głodu krepinije, choć wszystko robił, tylko nie 
k rad ł. Nieszczęście, że nic umiem ani pisać ani 
czytać...

P o r e t  z przy naje-, że dostał raz tylko od 
wspólników 1 zl., a raz 50 centów za przywożenie 
wychodźców z dworca do ajencji i że mu nadto 
Landau na „św ięta1- 1388 r., gdy nie m iał z cze­
go żyć, '■-> 7.1. darował — o pozycjach innych nic 
nie wie.

Do popełniania gwałtów na wychodźcach 0 - 
skarżony nie przyznaje s.ę.

Przyjaciel Peretza, Sosie T i b e r  g e r ,  nie 
przyznaje się do żadnych win, o gwałtach na 
dworcu również nic nie wie, w służbie w ajencji 
ham burskiej nie by ł—tylko wychodź .ów woził do 
m iasta.

Bo Tichergerzc przesłuchiwany A. K o s t e ­
cki ,  e. k. nadstrażnik skarbowy w Oświęcimiu -  
nie czuje się winnym popełniania gwałtów pu­
blicznych przez zmuszanie wychodźców do zakn- 
pna biletów w ajencji ham burskiej, choć <>- 
skarżeni Hodura, Baranek i Sekler to potw ier­
dzają.

Pytany o Iwanickiego, oświadcza'' Kostecki, 
że ten czasami wychodźców aresztow ał, jednak nie 
wie, z jakiego powodu. .Kostecki był obowiązany 
Iwanickiego bezwarunkowo słuchać.- Pytany, czy 
otrzymywał od ajencji pensjo, odpowiada, że. jemu 
tylko Iła ła tek  czasami „fundował.“

Dalszy naganiacz Józef B a  k l a r  z me ze­
znaje również nic nowego.

Bo przesłuchaniu B aklarza stawia dr. Iwań­
ski wniosek o przeczytanie w ak tach  złożonych 
telegramów, z których wynika, że Iwanicki w/y 
wany był przez rozm aite władze do aresztowania 
zbiegów i zbrodniarzy.

Zaczyna się przesłuchanie konduktorów. 
Pierwszy zeznaje Ignacy Żmudziński.

Koniec rozprawy o godz. I.
We czwartek rozpocznie się przesłuchiwanie 

świadków.

Lwów 4 grudnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie (flesza, w powiecie buczackim, na budowę 
cerkwi zapomogę w kwocie 10(1 zl.

JE p. Minister handlu markiz Ractg ehetn, 
przyjmował onegdaj na audjeneji deputację oficjałów 
pocztowych, która w imieniu stowarzyszenia przedli- 
tawskich urzędników pocztowych i tegraficznych upra­
szała p. M inistra o utworzenie rangi starszych oficja­
łów, ja k a  istnieje w urzędach skarbowych. P Mini­
ster przyrzekł wziąć pod rozwagę tę prośbę i uwzglę­
dnić ją  o tyle, o ile jej urzeczywistnienie da się po­
godzić z finansami państwa i znajdzie uzasadnienie 
w podniesieniu się dochodów pocztowych. Przy tej 
sposobności wyraził p. M inister swoje zupełne uzna­
nie dla gorliwości służbowej urzędników pocztowych, 
których pracę, pełną odpowiedzialności, a nader mo­
zolną, umie on oceniać należycie.

Na tejże audjeneji poruszono również sprawę 
podwyższenia dodatków za służbą nocną.

Pogłoski rozsiewane o bliskimi ustąpieniu Na­
miestnika, lir. Badeniego, znalazły stanowczą odprawę 
w pólurzędowej Polit. Cor  w tych słow ach:

„N iektóre, żądne sensacyjnych wrażeń, polskie 
dzienniki, ze szczególnem upodobaniem szerzą w osta­
tnich czasach pogłoski, nadając im pozór „dobrej in­
formacji Tak np. puszczono niedawno wieść o nie­
bawem nastąpić ająeem ustąpieniu Namiestnika Ga­
licji, br. Badeniego, oraz o ewentualnym zamiarze 
rządu rozwiązania Rady państwa itp. N iektóre tu ­
tejsze i zamiejscowe dzienniki są do tego stopnia na­
iwne, iż zajmują się kolportowaniem tych nader wąt­
pliwych wieści. Na podstawie zasiągniętej informa­
cji z kompetentnego źródła możeby zapewnić, iż rze­
czone wiadomości są niezręcznemi wymysłami, wytwo- 
rzonenii w wyobraźni odnośnych korespondentów “ .

Podczas pobytu JE. p. Namiestnika w Prze­
myślu w ubiegłą sobotę dcputacja tamecznej Rady po­
wiatowej udała się do p. Namiestnika, aby mu przed­
stawić straszną nędzę ludności wiejskiej powiatu. 
Przedstawiono więc p. Namiestnikowi, że klęska te­
gorocznego nieurodzaju tak i wytworzyła brak paszy, 
że włościanie za byle co sprzedają krowy i konie, aby 
tylko nie widzieć je  zdychające z głodu. Równocze­
śnie udano się również do zgromadzonych tego dnia 
komendantów wszystkich trz.ecb korpusów galicyjskich, 
do jenerałów ks. W indischgrStza, Reinliindera i Kriegs- 
hammera, zwracając ich uwagę, że wysprzedaż koni 
przez włościan i oddawanie koni na rzeź, uszczupli 
siłę pociągową Galicji, a zapewne wpłynie ujemnie na 
sprawy wojskowe w razie mobilizacji.

Mianowania. JL . p. Namiestnik zamianował 
oficjała rachunkowego, Józefa Miiblnera, rewidentem 
rachunkowym ; asystenta rachunkowego, M arjana Szy- 
monowicza, oficjałem rachunkowym, w końcu p rak ty ­
kantów rachunkowych M arjana Kruszyńskiego i Lu­
dwika Chmurowicza asystentami rachunkowymi w de- 
jiartainencic rachunkowym galicyjskiego Namiestni­
ctwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Stefana 
Gutkowskiego stałym nauczycielem młodszym 2-kla- 
sowej szkoły etatowej w Bieńczycach,. Wincentego 
Labudę stałym nauczycielem kierującym 3-klasowij 
szkoły etatowej w Jordanowie.

Probostwo reg. col. w Olszwi ob. łać. nadało 
Namiestnictwo ks. W incentemu Rogoziewiczowi, adm i­
nistratorowi w Limanowej.

Zawieja śnieżna, która trapi nas od soboty 
z lualemi przestankami, srożyła się gwałtowniej w po­
łudniowych i środkowych prowincjach monarehji, a 
nie ominęła Wiednia, gdzie onegdaj i wczoraj ustały 
kursować tramwaje, a komunikacja kołowa wysoce 
była utrudnioną. Śnietnica tak zasypała ulicę i dro­
gi, iż onegdaj w nocy, po ukończeniu przedstawień 
teatralnych, żadna dorożka nie stała na stanowisku, a 
pieszo brnięto po kolana w zaspach mokregu śniegu.

Na południowej kolei każdy pociąg przychodził
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z ogromną zwloką, mimo tegojgife puszczono w ruch 
wszystkie pługi parowe, aby tor oczyścić, Najsilniej 
zagrożoną była lin.ja oil W iener-Neustadt do W ie­
dnia, a pociągi przebywały ją  zamiast, w dwócli z bie­
dą w 12  godzinach.

Onegdaj ku wieczorowi tak  wzmogła się śnie­
życa, żc chwilowo przerwała komunikację między 
Wiedniem *a Lax«nburgicm, a  are,yk£ Stefanja, k tóra 
chciała przybyć do WTiednia na powijanie Cesarza, 
mimo wszelkich usiłowań zarządu kolei południowej 
musiała pozostać w Laxonburgu. W ęgierskie koleje 
w znacznej części wstrzymały ruch, to też onegdajsssy 
pociąg „O rient44 kursujący między Paryżem a Kon- 
.tantynopolem doszedł tylko do "Wiednia.

Na-naszych kolejacli pociągi idą w zwykłych 
terminach, a opóźnienia były dotąd imrdzo nie­
znaczne.

Z Wydziału krajowego. Prócz członka W y­
działu, p. Adama Jędrzejowicza, który otrzymał 
urlop, bawią obecnie na urlopie 'także członkowie 
W"ydziału panowie dr. Wereszozyński i dr. Parrijan 
Sawczak.

Sprawa umundurowania urzędników zaraz na 
pierwszem wczorajszem posiedzeniu Rady państwa, 
przejawiła sic w kilku interpelacjach do Ministerstwa, 
czyby nie było skłonnem przyznał? wszystkim urzędni­
kom, aż do rangi VIII., pauszale na sprawienie i zu­
życie mundurów, a dalej,- co zamyśla rząd uczynić, 
ażeby sprawa umformowania nie dostała się w ręce 
spekulantów, lecz aby wykonanie mundurów porurzo- 
110 d r o b n e m u  przemysłowi. Równocześnie w in­
nej interpelacji zwrócono się do raądu z zapytaniom, 
co zarządzić zamyśla rząd, aby poprawić los wdów i 
sk ró t po urzędnikami i siugaeh państwowych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędHe siąfju tro  
—  we czwartek — o godzinie (i wieczorem.

Z spraw ważniejszych przyjdą na porządek 
dzienni togo posiedzenia: sprawa zakupna realności 
pp. łiiesuadeckirh na cele szkolne, sprawa kredytu na 
w.,konanie robót ziemnych przy urządzeniu „F orsa44, 
wzięcie w własne przedsiębiorstwo gminy czyszczenia 
kanałów i kloak, sprawa wynajmu stanowisk bojkom 
na placu Halickim.

Dl) Rady powiatowej zioczowskiej, przy wybo­
rze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, wybra­
ni został Jan Bosak, naczelnik gminy Rcmizowce.

Togi i birety dostojników i profesorów iini- 
wets-yieckirb nie znikną wolier najnowszych postano­
wień miniat- rsttva, aby wszyscy nauczyciele szkól pu­
blicznych prz., uroczys-tośriach występowali w mundu­
rach. Minislerstwo uwzględniło przedstawienia laiku 
-senatów uniwers, terkieh i zezwoliło, aby przy we­
wnętrzni cli uroczystościach uniwersyteckich i przy 
egzaminach występowali profesorowie nie w mundu­
rach, alo w tradycyjnych togach i biterach. P rzepi­
sane mundury będą oni nosić tylko przy urzędowych 
przedstawianiach Się.

Zmarli, jfe, Stanisław Augustyniak, byiy dzie­
kan, proboszcz i kanonik w Radomyślu ad (-żarna, 
żakom zył życie w dniu 1 li. 111. w ii!) roku życia a 
34 kapłaństwa.

Stanisław Szyhowski, obywatel miasta Lwowa i 
u laścieiel realności, zmarł wt l.wowie w 55 roku 
życia.

Władysław Śmietana, porucznik f >6 pułku pie­
choty, zmarł u Myślenicach w 34 roku życia.

W  Poznaniu zmarł Antoni Przyluski, synowiec
arcybiskupa, Leona Przyłuskiogo.
Ankieta W któroj skład- wchodzili organa wła­

dzy politycznej i reprezentacji m iasta Krakowa po­
stanowiła urządzenie portu żeglugi parowej w Kra­
kowie. Gmina daje bezpłatnie plac, a państwo wy­
buduje port własnym kosztem. _

Bazar dla wyrobów pracy kobiet. Dawno 
już odczuwać :aię dawała w naszom mieście potrzeba 
utworzenia bazaru, w którym  mogłyby być sprzeda­
wane robot,» wykonywane w tow. Pracy kobiet. Myśl tę 
podjęła obecnie pani Zdzisławowa Marchwicka, nowo 
wybrana prezesowa Pracy kobiet. W tym celu spro­
siło p. Marchwicki! komitet, w skład którego wclio- 
dzą panie tak ze sfer ai y stokrarycznych, jak  aiity- 

• stycznycli, literackich, urzędniczych i innych. Ko­
mitet pod przewodnictwem p. Marchwickiej posta­
nowił dać w salach kasyna miejskiego raut, z któ­
rego dochód przeznacz.!ł na utworzenie bazaru. Te- 
ati am atorski, deklamacja panny Pysznik, monologi 
p". jwnśtewa F iszcng-dek l. pan a AM. Frenkla, żywe o- 
brazy układu cenionego artysty prof. Młodnickiego—  
oto program rautu. Nadlio bufet, który pewno za- 
dowiilni najwybredniejszych naszycti 'gourmands i tra ­
fika— gdzie sprzedawać tytoń będą piękne panie komi­
tetowe, znajdować się- będą w osobnej sali. .Raut 
pracy kobiet- odbędzie się we wtorek 17 li. m. Po­
czątek o godz. 7 wieczór. W stęp 1 zl. Bilety .już 
dziś można kupować w zarządzie Pracy krffiiet (ul. 
Teatralna 1. 10),n i sekretarza komitetu p. Bolesława 
Lewickiego (ul. Teatralna 1. f>), lub u dr. I len rik a  
Kopockiego (Ratorego I. 11).

Koncert na cel dobroczynny. Bardzo piękną 
myśl powzięło grono am atorek i amatorów naszego 
miasta, za inicjatywą wielce cenionej nauczycielki 
śpiewu p. Izydory Grzybińskiej. Oto ze względu, żc 
zima zawitała już do nas, a przyszła rzeczywiście 
jak  ją  zapowiadano sroga, dalej, że mamy w mieście 
bardzo wiele dziatwy nadzwyczaj ubogiej, często bez 
najniezbędniejszego okrycia, przeto postanowiono u- 
rządzić koncert na rzecz tej dziatwy właśnie, aby o 
ile dochód dopisze*-.zaopatrzyć ją  w odzież na zimę. 
Postanowiono zarazem koncert ten dać w dniu św 
M ikołaja tak, iżby ten patron dzieci, który w dniu 
tym przynosi -zamożniejszym wicie rzeczy pięknych i 
przyjemiucli, nie pominął w tym roku dziatwy 
idednej, a dał jej chociaż najpotrzebniejsze.

Koncert odbędzie więc dnia (i b: m. o g.
w pół do p. wieczorem w sali ratuszowej — a pro­
gram jego jest następujący :

1) Kwartet męski, odśpiewa Tow. „Echo44. J._ 
Beethoven „W arjacje44 odegra panna M arja Jarzy- 
m ow ska/o ) a) Firester „ Ja  kocham cią“ir b) Denza 
„Gdybyś mnie kochała41 odśpiewa panna W anda 
K nappów na, uczennica p. Izydory Grzybińskiej. 
4. Deklamacja, wygłosi pan A. 3. a) Rubinstein 
„B arcarola41, b) Schumana „ W zniesienie4i*Aufscbwung) 
odegra panna W agnerówna, uczennica p. M. Ostrow'- 
skiej, (>) Yerdi „Pierwsi!a arja  z Traw iaty44 odśpiewa 
pani Malinowska, uszennica pani Izydory Grzybiń- 
skiej. 7) Chopin „Introduetion et Polonaise" na for­
tepian i wiolonczelę, odegrają panna M arja Jarzy- 
mowska i pan Alojzy Sladek. 8) Deklamacja, wy- 
głosi pani Stachowiezowa, art. dram. 9) a) Eckert 
„Echo44 b) M azurek „Kochaj m ię41 odśpiewa pani 
Malinowska, uczennica pani Tzydory Grzybińskiej. — 
* Mele po 2 zł., krzesła po 1 zł., bilety wstępu na 
salę po 50 ct. i nahgalerję po 30 et-., nabywać mo­
żna w cukieeriacb pp. Grossa i K nappa, w Towarz. 
dla handlu i przemysłu hotel Georga i u profesorki 
śpiewu pani Izydor’. Grzybińskiej ulica Trzeciego 
Maja

P Gustaw Fiszer, znany nasz artysta dram a­
tyczny, urządza w piątek dnia fi b. m. wieczór hu­
morystyczny w sali kasyna miejskiego. "W programie 
produkujj humorystycznych znajdzie się także prze­
śliczna „Salabajowa b a jk a 44 znana perła Sienkiewi­
czowskiego pióra, którą nasz artysta pewno też w>- 
twurnie publiczności poda.

Z Turki otrz.unaliśmy następujące doniesienie:
V ybory do Rady powiatowej i do W ydziału 

powiatowego, uskutec. moiie^Fw dniu 15 listopada rb., 
wypadły dosyć pomyślnie, jednak nie tak pomyślnie, 
jakby sobie togo można było życz* ..

Wiadomem jest., że u nas aż do statnich czasów 
ciągle były niesnaski między Polakami a Rusinami. 
Gdy Pwlacy dobrowolnie zgodzili się na to, żeby do 
Sejmu został wybrany Rusin, co się toż i stało, tedy 
wypadało^bczywiśeie, żeby przy następnych wyborach 
a zatem przy obecnych do Rady powiatowej, Rusini 
dobrowolnie wybrali większość Polaków'. Chociaż nie­
zupełnie tek  się stało, jednak nic możemy nie uznać 
Że Rusini wielkie zrobili ustępstw a; dobrowolnie bo­
wiem glosowali na marszałka i na dwócli wydziało­
wych Polaków, .jakkolwiek przyznać musimy, żc. przy 
obecnych wyborach powinno było trzech Polaków 
wejad do Wydziału. Lecz mniejsza o to, iem bardziej 
że obie part-je, ruska i polska, zapowiedziały, że zaj­
mą się ii tylko dobrem powiatu.

Pracujm; zatem w tym kierunku, pozostawmy 
zupełnie na- boku wsżeiką politykę, a starajm y się
0 to, żeb,\ zgoda była coraz trwalszą i serdeczniejszą.

Nie obeszło się i przy tych ostatnich wyboiacb 
bez zajść świ idczącyeh o prywacie, o interesowności
1 o niedowierzaniu wzajemnem, a nawet nie brakło 
i intryg. Trudno .jednak, żeby sześć miesięcy wystar­
czyło na uspokojenie wszystkich namiętności, które 
do niedawna jor/cza - gorę w powiecie naszym miały, 
/ro b iło  się już wiele.wa- miejmy nadzieję, że coraz 
lepiej bęlzie.

Niezupełnie -sprawiedliwą proporcję wybranych 
Polaków przypisać musimy sami sobie, bo nieste.jy 
nie wszyscy Polacy stanęli do urny wyborczej. Nie 
ma u nas łączności, silnego stronnictwa polskiego: są 
tylko Polacy, a każdy idzie samopas, licz wzajemnego 
porozumieniafsię. W szelkie nawoływania, żaby wspól­
nie d z i a ł n i e  znajdują żadnęgtg posłuchu nawet u 
t i r l i  osób, któreby ważność tego zjednoczenia dobrze 
powinny były pojąć.

Największą u nas przeszkodą do prawdziwej 
zgody są ludzie, zresztą zacni,-:a- których znajdujemy 
w obu part-jach. Powiedziałbym, że ci ludzie wierzą 
tylko w politykę przemocy lub cbytrości. /d a je  sio 
im, że ta  polityka jest dobra, że ona jedynielpofrati 
st.ai na straży praw stronnictwa, do którego należą. 
Doktryna tych panów rozumie tylko zgodę taką, gdy 
przeciwnicy we w zystkiem ustępują ;K  sami ustępują 
oni bardzo rzadko i to tylko wtedy, gd,\ icli interes 
tego wymaga.

Daj Róże, aby liczba tych tak źle pojmując.! cli 
sprawy patriotów Polaków i Rusinów coraz bardziej 
się zmniejszała. Pracujmy i miejmy nadzieje, że i dla 
nas przyjd/iu? era pokoju, zgody i dobrobytu.

U. W  TU-
Z KoSSOWa d o n o szą :
Sprawcy morderstwa, popełnionego w Starych 

K atach dnia 25 z. m. w nocy, wykryci zostali i za­
aresztowani. Pokazuj, się, że do morderstwa togo 
skłoniła zbrodniarzy wielka pijatyka, urządzona w ja ­
kimś niekoniecznie czystym zam iar/e przez gospoda­
rza domu, Tonija Ozepyhę. .Tego dom i zagrodę za­
mierzały baby spalić dnia wczorajszego, a samego 
Czepy hę obwiesić. Ryłby „lynch44, którego wina 
spadłaby na żandarmerię, j o  z niewiadomych przy­
czyn zanieihala uwięzienia Tonija Czepyhy.

Emigracja do Ameryki s ła b n ąć  zaczyna . G rzę ­
dow e W jkaz.! p ó ln o n io -a m e ry k a ń sk m h  u ./ę d ó w  p o r ­
tow ych  p o d a ją :  że w p ierw sze j po łow ie  b ieżąceg o  ro k u  
liczb a  em ig ran tó w  e u ro p e jsk ic h , k tó rz y  w ylądow ali w 
A m ery ce , j e s t  o Sto ty s ięc y  m n ie jszą , n iż  liczba ty c h ­
że :w- k i lk u  p o p rz e d n ic h  la ta c h . S ta ty s ty c y  a m e ry ­
k a ń sc y  o cen ia ją  te n  u b y tek  n a  2 5  p u  daw niejszej 
liczby  em ig ran tó w .

Dojne urządzona redakcja. Pewnego 'reduk­
tora w Filadelfii odwiedzi! dawny przyjaciel i KóSsa, 
który założył dziennik gdzieś na „dalekim zachodzie44. 
Po pr/yw itaniarh i pierwszych czułościach zapytał 
gospodimz gościa:

P ow iedz  mi m ój d rog i czyś d o b rze  sobie u rz ą ­
d z ił r e d a k c ję ?

-  Spodziewam się! —  odpowiedział pionier ey- 
w ili/atji mamy cztery rewolwery w pol.o.ju redak­
cyjnym, dziewiętnaście repetiorowych karabinów w dru­
karni i trzy kartaczownica u wyjścia.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Sezon operowy rozpoczął się u nas 

wczoraj przedstawieniem opery Thomasa „M ignon44, 
z którą Lwów ianie poznali się już podczas zeszło- 
rocznogo sezonu. Atoli - mimo to.,-źe na otwarcie 
brakło uroku nowości —  publiczność zgromadziła Się 
bardzo licznie i bardzo sympatycznie powitała dobrze, 
znajomych artystów, a to pannę M h% lleb  równę, 
która podczas letniego sezonu była przedmiotem §a- 
eliiiytu Wonecjan, oraz p. Jeromina.

U glosie panny lfellcrówny, który juz dawniej 
silą i pełnią czarował melomanów, powiedzieć można, 
że się .jeszcze bardziej rozwinął i wypełnił, a gra ar­
tystki dawniej całkiem naturalnie krępowana bra­
kiem swobody na (scenie —  teraz nabrała pewności i 
gdzie tego potrzeba jest rzeczywiście efektowną.

"W wykonaniu opery wcięli jeszcze udział pan 
Jerzyna oraz pam SkaEka i oddali swe partje jak i 
dawniej zupełnie bez zarzutu.

Ju tro  odśpiewaną będzie „Żydówka41 z p. Ca- 
millową w roli ty tu łow ej; w part.ji FJoazara przed­
stawi się po raz pierwszy n.a,szej publiczności tenor 
wioski p. Pereoijuo. Z tego powodu wieczór .jutrzejszy 
zapowiada się bardzo zajmująco.

* K o n c e r t a .  W p rzy sz ły m  tygodniu m elo m a n o m  
n a szy m  uśmiechają się  dw a p rzy jem n e  w.oG zory.

Dnia 8 hm. koncertować będzie w "sali kasyna 
miejskiego p. Śliwiński, pianista o wielkiej za granicą 
zdobytej sławie, a w dniu !) bm. w tej -samej sali 
wystąpi panna Gizeia G ralas, W ęgierka, z produk­
cjami na fortepianie oryginalnej konstrukcji, wyna­
lazku Janka.

Obu tych koncertów oczekują miłośnicy muzyki 
z niecierpliw ością, zwłaszcza zaś koncertu p. Śliwiń­
skiego, który bawi teraz w Krakuwie i cijtózy się tam 
niezwykłein powodzeniem.

* Goethe W Polsce. Rod tym tytułem wydał 
w Berlinie niemiecki pisarz, Karpcles, książkę, w k tó ­
rej stara się Wyświetlić wszelkfe*związki, łączące wiel­
kiego poetę z naszą Ojczyzną. W  ciekawej tej książ­
ce spotykamy się z zapatrywaniami Goethega na spra­
wę polską, z opisem podróży poety po krajach do 
Rzeczypospolitej należących, z dokładnym sprawozda­
niem o rozgałęzionych stosunkach Goethego z polską 
arystokracją i światem literackim . W  dalszych roz­
działach zastanawia się autor nad wpływem, jak i 
Goethe wywarł na polską literacką produkcję.

Dziełko bardzo ciekawie napisane, zawiera wie­
le nieznanych dotąd szczegółów i zdaje się nam, że 
z korzyścią moź.naby jo na nasz język przetłum a­
czyć.

Część ekonomiczna.
§ Od komitetu galic. gospodarskiego Towarzy­

stwa otrzymujemy następujące doniesienie z proś­
ba o umieszczenie:

Kom itet Tow. gosp. galic. zawiadamia ho­
dowców bydła rogatego w swoim okręgu, iż pod- 
> ż.a‘s powszechnej rolniezo-leśnej wystawy w \ \  ie- 
dniu w r . 1800 odbędzie się począwszy od 2S 
czerwca do 24 sierpnia także wystawa bydła. 
W szystkie kraje koronne au.str.jarkie podzielono 
na grupy, z których każdej wyznaczono osobny 
czas do przedstawienia siwego bydła. Dla Galicji 
przypada ton >.zas od 12 do ifi lipea włącznie.

Jakkolw iek brak pasz tegoroczną posuc.hą 
zrządzony, zaraza pyskowa i racic/na stworzyły 
w kraju  naszym bardzo niepomyślne w arunki dla 
przygotowania bydła a przez to samo obesłania 
nieni rzeczonej wystawy w W iedniu, to .jednako­
woż byłoby wielką ujmą i zapoznaniem interesu 
własnego. gdyby hodowcy nasi pominęli sposo­
bność zaznaczenia w ohoc najszerszych kół in te­
resowanych postępu, jaki w hodowli bydła u 
nas iv kraju, szczególnie w ostatnim  dziesiątku 
la t nastąp ił; gdyby nie ktaneli w szeregu współ­
zawodniczyło z hodowcami innych krajów koron­
nych i nie postarali się wykazać, iż bydloygali- 
cy.jskie zasługuje już to ze względu na jakość, 
jużto ze w-zględn na cenę*  na powszechną uwagę 
i pokup kupców zagranicznych.

Powinni przeto hodowcy nasi licznie obe­
słać h) dłem swem powszechna wrystawę w W ie- 
in in  a szczególni,..-ci, którzy korzystali za po­
średnictwem kom itetu Towarzystwa gosp. galic. 
z udzielonych przez W \s  c. k. rząd suliwency.j. 
jest to poniekąd obowiązkiem naszym wykazać 
skuteczny rozwój obór zasilanymi tenii subwen­
cjami, aby przez to uzyskać podstawę do dalszej 
a tak poirzelmej ze skarbu państwa pomocy.

Ponieważ wystawienie bydła w W iedniu, 
wprost przez każdego z hodowców z osolma, by­
łoby z dość znac/nem i połączone kosztam i, te 
zaś przy wspólnej wysyłce w&poĘpym dowozie o 
wielo się ■mniejszą, przeto kom itet Towarzystwa 
gosp. galic. postanowił zająć się zorga niżowa niani 
transportu  na wystawę do m iednia przeznaczo­
nego bydła, pośredniczyć w poro/um ieniu się z 
centralnym  kom ititem  wystawowym wiedeńskim 
co do umieszczenia tegoż na wystawie a przy 
tein. o ile na tli fundusze uzyskać się dadzą, 
przejść niemi w pomoc wystawcom.

Wszyscy zatem hodowcy, którzy zechcą 
wziąć z bydłem swem udział w wystawie po­
wszechnej wiedeńskiej V. 189Cjjj raczą n a j d a l e j  
no k o ń c a  s t y c z n i a  lshIO r. zawiadomić o toffi 
kom itet Towarzystwa gospodarskiego galile jsk ie­
go, podając dokładnie ilość, rasę i wiek sztuk, 
które wyStawi(; by sobie 'życzyli. Zarazem poda­
jemy do wiadomości, iż wszelkich bliższych szcze­
gółow y'li iniormacyj, lyczacycli się wystawy by­
dła w V. iedniu. zasięgnąć można pisemnie lub 
ustnie w kom ite-ie Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego w oddziale chowu bydła we Lwowie, 
ulica O ssolińskhli nr. 15 II piętro.

h o im tc t c k. Tow aiyTSiipa gosp galic.
§ Cena kartofli w Czechach z powodu bardzo 

obfitego urodzaju jest tak niska, że na centnar 
nieliyczny plącą tam tylko so et. W skutek tego 
poszły w ruch wszystkie tameczne goi/.elnie ro l­
nicze, a wiele z nieb zamyśla produkować nad- 
kont.yngentow.y sp iry tu s , aże.bv zużytkować cały 
zbiór własnych kartotii

§ Sprawozdanie Z targu zbożowego na Klepaczu. 
Kraków dnia 3 grudnia.

Wobec zwyżkowej tendencji za granica i cią­
głego bruku dowozów panuje obecnie na targach 
tutejszych nader ożywiona chęć do kupna.

Zarówno młyny okoliczne jak  i spekulanci 
żywy w zakupnacii biorą udział, a mimo to zna­
czniejsze zapasy nie mogą się wytworzyć, gd\ ż  
sprzeda/ w stosunku do potrzeb jest zbyt mała, 
a dotychczasowy zlv stan dróg stoi na przeszko­
dzie zwiększeniu dowozów.

/  ty ‘li  powodów ceny zboża podnoszą sie 
ustawicznie, i jeżeli —  jak to zwykle w obecnej 
,.orze bywa —  dowozy znaczniejszych nie przy­
biorą lozm iam w. to i ceny, choć stosunkowo wy­
sokie .jakio obeeme p ła c a . powinnvbv sit nadal 
ustalić.

Fhicono za pszenicę białą po !rl() do !)4f>(), 
za i.;orwoną po 9'20 do DTit)/ za żółtą po P'—
do !l'40; za żyto po 8‘20 do 8’40, za jęczmień
bu.w arny po 7T>js do 8'7ó, za jęczmień na pasze
po 7 '— do 7-‘25J za owies po 7-50 do 7*7.5, za
groch po .— do — . -  zł. — W szystko za sto 
kilogramów.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy ta rg  przypędzono bydła rzeźnego 373(1 
sztuk opasowego, z paszy —  sztuk i 12+0 sztuk 
chudego. Razem 502 fi sztuk. 1’omiedzy t-eini 
przypędzono z Galicji 418 sztuk opasowych i 
(mii sztuk chudych; z Bukowiny 1!) sztuk opaso­
wy d c  Ogółem przypędzono o 343 sztuk wiecej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji za^ o 330 sztuk 
twycej n i/ zeszłego tygoc.nia.

Popyt był słaby. Ceny w porównaniu z ze­
szłym tygodniem spadły o 1 zł. 50 do 2 zł Nie 
sprzedano 102 sztuk.

Płacono : -  - galicyjsko - bukowińskie woły 
ópąsowe po 4(i— 54, za towar przedni po 55— r«(i• 
wyjątkowo po 62 zł. —  ct. do —  zł. —  ct.; wę- 
gierddętw  oły opasowe po,'47— 51, za towar przedni 
po mi ;>!) z_. 50 ct.; z  innych krajni! koronnych 
po 50 —  56. za towar przedni po —  fil /i.; 
krowy po 23 -2 h : stadi iki po 23— 28; bawoły 
17— 24 zl. za centnar metryczny.

Bydło d inde  20 -1 2 4  zl. za sztukę.

Wiedeń ŚĆ-jgrudnia.
( /  ) Przepowiadana przez doświadczonych 

gi(H<lzi.stmv na początek bieżącego miesiąca ogol- 
na renryzA, która m iała gwałtownie pchnąć w gó­
rę iuirsa ciuego m aterjału. sprawdzaSsię "tylko w 
części. Giś wprawdzie rozpoczęliśmy znów zwy­
żkę, lec? ona nie ogarnęła całego m aterjału , lecz 
ograniczyła się na tych efektach, których poszu­
kuje Berlin, k tóre, przeto korzystając z” tam eczne­
go szału spekulacyjnego podw yżsiają^iyoje k u m .  
Takiemi papieram i są p rz e w a ż n i K redyty, prag- 
ckio akcje górnicze, Rinm-Muraiiy, Landedianki. 
() no tow aniach 'tych  efektów' nier stanowi Wiedeń 
lecz rozstrzyga Berlin, a stąd  to idzie, że zawi- 
sły one ąd złego lub dobrego hum oru nadsprej- 
skiej spekulacji. Dziś nad Spreą wiał w iatr po­
myślny. ow óź.i u: nas rosły k u m  Kredytów. Liin- 
derbanków' i t. d.. a siłą a trakcji podrastaly  ró- 
wmież kursa innych banków akcyjnych i papierów 
przemysłowych.

Równocześnie pogłoski o pomyślnym budże­
cie Przędli awii na r. 1890 i o koi/ystnem  wpły­
waniu podatków na r. b., —  o czem ju tro  ma 
zawiadomić Radę państwa p. m inister skarbu —  
wspierały rozwoj kursów w rentach i dozwoliły 
rentom  wspólnym i aiistrjackim  podnieść się dziś; 
dosyć znacznie.

To n ie dostawało się w udziale papierom  
transportowym , gdyż wiadomości o zawianiu wielu 
linij trwożyły nasze spekulację, k tó ra  i tak  z 
całą ostrożnością przystępuje obecnie do nowych 
operaoyj i rad aby przeczekać cały grudzień, aż 
Berlin ukończy likwidację roczną i wywiąże się z 
niej gładko. Na razie przeto zadawalniani} się

na naszym parkiecie jaką taką  zwyżką i pow ta­
rzam y owe historyczne słow a; „W.ir kónnen aucli 
wart,en “.

Oto ostatnie notowania dzisiejsze:
Kredyty austriackiemu7'5R,:'węgierskie 335'50, 

Angloliauk] 14(i*— , Duiony 240'6Ć. Bankveroiny 
.118-fiO, Landerbanki 221 • . Ludwiki 182-30.
Czerniowieckiek 23F — , Renta papierowa Sfi.25, 
srebrna- austrjacka złota 107*75. papierowa
1012)5. węgierska złota 101'10. papierowa 07.75.

Rnlile V * 1/,.

LL: elegramy „Przeglądu
Wiedeń 4 grudnia. Cesarz przyjmował wczo 

raj popołudniu wizytę króla duńskiego.
Posiedzenie Iżby posłów. Exposć m inistra 

bilansów przyjęto żywemi oklaskam i, liuss zapy­
tu je rząd. czy nie zamyśla odpowiednia zapomogą 
dopomódz urzędnikom poniżśej ósmej klasy, bo 
ich czekają nadzwyczajne; wydatki na um unduro­
wanie. Rober wzywa rząd o przedłożenie jak  naj­
prędzej projektu reformy podatku. Herbst wzywa 
rząd o przedłożenie projektu do ustawy doĄ rżą­
cej udziału państwa w kosztach regulacji rzeki 
W iedenki. Następnie P lener interpeluje m inistra 
spraw wewnętrznych dla czego zabroniono nie­
mieckiej ludności urządzenia demonstracji prze­
ciw uchwałom sejmu czeskiego.

Magg wnosi interpelację, w której się uskar­
ża, że na niektórych kolejacli i w niektórych to ­
warzystwach górniczych wypłacają robotnikom 
pensje w n u rk ach  konsm ncyjnydi. a nie w go­
tówce. B ichG r interpoluje r/ąd  o pówodach.
któro go skłonił!' do wydania rozporządzeniu, za­
prowadzającego uniionny ula ui/cdiiików  pańsi.wo- 
wycb, i pyta zarazmn. czy rząd uczynił cośkol­
wiek, aby zapobiedz, żeby wielkie fabryki goto­
wych ubiorów nie zmonopolizowały handlu uni­
formami.

V e r  g a n i in terpeluje rząd o powody roz­
wiązania „Sehulvereiiiu rur Deutscbo.44 Scharschm idt 
interpeluje rząd : czy zamierza co uczynić dla po­
lepszenia bytu wdów i sierót po urzędnikach pań­
stwowych. W reszcie Menger interpeluje w spra­
wie przeprowadzenia nowej ustawy gorzelnianej. 
'/ powodu takiego mnóstwa int-erpelacyj zamknię­
to w końcu posiedzenie, nie przystąpiwszy wcale 
do porządku dziennego.

Wiedeń 4 grudnia. Ibzedlożenie rządowe w 
sprawie propinacji galicyjskiej postanawia, że in- 
denmizaeja. jaka przypadnie rządowi z dóbr ko­
ronnych jako uprawnionemu, ma być użytą na 
zakupno ■ nowych dóbr w Galicji. W motywach 
powiedziano: Boniaważ nieruchom a własność ska-r- 
liu państwa w skutek wykupna propinacji niezwy­
kle  uszczuploną została, jest teraz wskazanem. 
ażeby akwiwalent wykupna użyty był na powięk­
szenie nieruchomych dóbr państwa w Galicji przez 
zakupno nowych majątków, a szczególnie lasów, 
tak. ażeby, renta z nowych dóbr wynagrodziła 
.chociaż częściowo itbylek dochodów p rop inar/j- 
liycłi.

Niemal wszystkie dzienniki poranne widzą 
w przedłożonym wczoraj Radzie państwa budże­
cie niewątpliwą poprawą bnansowego położenia 
państwa, k tóre "teraz na niezachwianych podsta­
wach ugruntow ane został&jj Rezultat ten .jest 
tem bard/iej pocieszającym, ile ze projekt budżetu 
odpowiada jak najściślej rzeczywistej sytuacji. 
Minister- skarbu dr. Dunajewski może z zadowol- 
nieniem spoglądać na rezultaty  swych rzetelnych 
a energicznych usiłowań.

N eucs W iener Tagblatt powiada. T|e  uwa­
żałby to za pomysł ogromnie chybiony, gdyby 
ktos chciał zapoznawać poprawę bilansowego po­
łożenia. N ow a rPi essr ubolewa tylko nad tern 
że nadwyżka dochodów jest cokolwiek za nBka 
w obec powiększony cli dochodów, podczas gdy 
S ta ia  Jb-esse uznaje, że nadwyżka w tym roku 
znacznie w y żsm , aniżeli w roku. zew/lym, jest 
w obe-c bard /o  znacznych wydatków na cele wĄf- 
sko'\ve.gospodarcze i oświaty momentem nadzwy­
czajnej doniosłości.

Wiedeń 4 grudnia. Gesarzowa przybyła tutaj
0 godzinie 9 z rana. Na dw orni kolei południo­
wej powitał ją  Cesarz.

Budapeszt 4 grudnia. W sejmie podczas de­
baty budżetowej przy ty tu le  prezul.jum ministrów 
Orlian przemawiając przeciw budżetowi uderzył 
na Jiorwallia twierdząc, że on je s t tajemnym li- 
werantmn soli dla B ułgarji i iż jako komisarz 
rządowy, jest człowiekiem podejrzanym. M inister 
Fąj&rwary odparł twierdzenie Orbana że urządni- 
r.y wojskowi wzbogacają się kosztem .-.karbu i na­
zwał je tondcneyjne.n oszczerstwem Ilorw ath  od­
pierając potwarze, Orbana, nazwał go podłym tchó­
rzem. M inister Szilagyi oświadczył, że gabinet 
pragnie przeprowadzenia reformy w ducha titfea 
ralnym  i czuje się solidarnym  z większością Izby. 
Tisza oświadczył, że opozycji nie uda się wysa­
dzić goj z siodła. Bo czem Izba znaczną większo­
ścią przejęła ty tu ł budże-tu „piezvdjum m inistrów 44
1 fundusz dyspozycyjny. Podczas jeszcze posiedze­
nia IzLn posiał Orban Horwathowi dwóch świad­
ków. Bo południu odbył nią pojedynek, a clioGaż 
warunki jego były duśb ostre, nikt jednak nie 
został ramivm.

Berlin 4 grudnia. Przewodnicy stronni­
ctwa konserwatywnego, państwowego (Reichs- 
pa rtay j, nacjoiialno-libernlnego uchwalili, aby 
odnowie związek kartelowy na następnych pod­
staw ach : poszanowanie obecnego posiadania m an­
datów, a wspólne porozumienie, jgię co do kandy­
datów w innych okręgach wyborczych. V. razie 
gdyby takie porozumienie nie mogło przyjśĄ do 
skutku, interweniował'' ma centralny kom itet w 
Berlinie, aby doprowadzić do porozumienia sio 
z iniiemi skartelowanem i stronnictwam i T\ wybo­
rach  ściślejszych z inntstni stronnictw am i winne 
być zachowane jednom yślne glosowanie^za kandy­
datem kartelowym . Wreszcie w odezwach, prze­
mówieniach i w dziennikarstw ie każdego, stron­
nictwa winno się unikać tego wszystkiego, coby 
narażało na niebezpieczeństwo wspólne działanie 
stronnictw  w kam panji wyboiczej.

Beigrad 4 grudnia. Pewien wychodzący w Xi- 
,szu dziennik został skonfiskowany za artykuł na­
padający posła austriackiego. Niedawno temu był 
ow dziennik już raz skonfiskowali) za podoimy a r­
tykuł, i wyższa instancja potw ierdziła te  kon­
fiskatę.

Waszyngton 4 grudnia. Orędzie prezydenta 
H arrisona konstatuje, ze kwestje międzynarodowe, 
pow stałe miedzy Anglją a Stanam i /jednoczonem i 
są na drodze pokojowego załatwienia.

Orędzie zapowiada przedłożenie w sprawie 
rozszerzenia układu co do wydawania zbrodniarzy: 
mówi ono. że pomiędzy TTnją a Niemcami panują 
jak  najserdeczniejsze stosunki, i że kwestje natu- 
lalizaeji Niemców' należy uważać jako załatw ioną. 
Z B ra/y lją  przyjacielskie stosunki zostały zerwane, 
ale poseł 'Stanów  otrzym ał polecenie, ażeby uznał 
republikę natychm iast, skoro ty lko większość lu ­
dności w Brazylji za republika się oświadczy.

Zamknięcie budżetu1 z roku ostatniego wy­
kazuj!, nadwyżkę dochodów w sumie 57 miljor.ów.

Orędzie zaleca zniżenie podatków, rewizję 
taryf, jednakże z uwzględnieniem produkcji Krajo­
wej. ulepszenie systemu obronnego wybrzeży, za­
ostrzenie przepisów co do naturalizacji sóęjaii 
stycznych emigrantów, pomnożenie m arynark ' wo­
jennej. wreszcie popieranie m arynarki handlowe,,

H a i e s ł a n r .

Homecpata M. Rosenkrenz
ordynuje cd  9 —11 i od 2—5 god". 840

Lwów, P lac  Bernardyński liczba 15.

P ilecu m  do kupienie  po kursie  d ń en n y m
L O S Y  prem iow e w ęgiersk ie .

C ie n ie n ie  n - jb lż e z e  15 G rudnia 1389.
G lńw na w ygrana 1 0 0 .0 0 0  i łr .

T a iż e  Piom esy na cale  losy po zł. 8 75 
n a  poK w y losów „ 2'6C. 

do L g o  oięgoia ia
Losy r0/0 zakładu k r  dyt. ziem  aust.

("L gniewie nsjb ! ższe 15 g rudn ia  1P89. 
G łów na w ygrana *łr. 3 0 .0 0 0
T s b le  p r -m  sy n a  t j  lo ty  do tego o i^ g n e n ia  

po zł. 1 59
A ngL it fechellenberg

Dom bankowy i k an to r w ym iany we Lw ow ie. 
W ydawnictw o gazety losow ań „N adzieja11. Pre- 

nnm era ta  ro czr na prow incji zl. 1*80 .

P r z y j e c h a l i  do L w c w a
4 grudnia 1889.

1I0TFL  GEORGA. W. lir. "Wiśniewski z Kry- 
stynopola. A. Yetsburg z Norymbergji. A. hr, Ko- 
morov.sKi-Suifr/yński z Tartakowa. A. Bogoer z 
"Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI S. hr. Konarski z Du­
biecka. M. '/. Scrwatowski z Raytorowiee A. T. 
SerwatoiYski z Jeziorzan. A. Obrobski z Przewodowa. 
R. \i arzycki z Radymna. W. Idziński z Kre- 
cliona.

Lwów. /  Tzby liandlowej 4 grndnia 1880 
1. Akcjo za sztukę.

bez kuponu bieżącego pfac% żijdąją
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zi. w. a. 182 — 185 —
„ hiow.-c/.er-jass. 200 zł. w. a. 230 — 233 —

Banku liip. . galic. 200 zl. w. a. 283 — 287 —
„ kredyt, galic. 200 zl. w. a. —  — 216 —

2■ L  ty  zast'iu-> e za 100 złr.
Banku livp. galic 5 pro. w. a. 100 35 i o i  ?,:>
f i1',, .Listy zastaw. Galie.- Zakładu

kicdytowego ziemskiego 3(1 lat. —  — —  __
Banku h /p  galic. 5 prc. 10"/,, pr. 103 25 104 25
Banku krajny ego 4 7 , wa. 97 50 98 50
Tow itred. galic. 5 „ „ 10 0  25 101 25

4n » 75 ^  n n 9(5 50 97 50
„ „ „ 5 „ „ los w 37.1. 100 25 101 ‘25

4- 4.1 •/
75 55 n  55 75 55 55 ^ 1  Q 93" 50 94 50

4 52 175 75 75 ^  75 77 75 u  ̂  L ' 98 50 99 50
4 -  r > f i

55 55 75 75 75 55 ^  55 92 70 93 70
3 dłużne z i  100 złr

G. Z. kr. wł. (d 0% ) 3 %  w likw. 54 — 57 —
„ „ „ „ (d) 5 , ?2 •6 — 49 —

Ą 0  l'gi. z i 100 zł
Indoinnizacyjnc galic. 5 prc. m. k. 103 80 104 80
Kom. banku kraj. 5 prc. w a. I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1S73 6 prct' w. a. 104 — 100  —

II „ n 4 „ 96 50 97 50
Galie: fund. propinacyjnego 4"/n „ 91 — 92 —

5. L  o s y;
Losy m iasta Krakowa . . . . 24 - 26 —

„ „ Stanisławowa . —  — 38 —
fi Monety

D ukat liolenderśki . 5.52 5.62
D ukat c e s a r s k i ..................................... 5.60 5.70
N a p o lc o n d o r ............................................ 9.37 9 .47—
Półim perjał r o s y j s k i ......................... • '9:6 fi 9.76
Rubel rosyjski s re b rn y ......................... 1.30 1.40

„ „ papierowy . . . . 1.25 7 , - -1 .2 7  %
100  marek niemieckich . . . . 57.70 58.70

T V U ‘g , i* a m  j > I e ł ( l o w y .
Wiedeń dnia 4 grudnia godz. 1. m in 30

Akcje kredyt. 
Alpiny
K redyty węg.
A nglolianki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
L om łiard)
Losy turockie
Staatslmlmy
C zerniow ieckie

317.—
100.10
335.50 
11 (i.9 0
243 .—
182.50
m &
121 

39.25 
237 
23

W ęg. Kolej półn.
wschoan. 187.71 

W iedeńskie losy
kom. 143.51

Akcje tytoń. l l f i .— 
G al.obl. indem 104.2.' 
E lbethale  215.'", 
L iinderbanki 222.1 ( 
R enta zł. węg. 101.1( 
B ankrereiny 11 S.5( 
Renta wreg. pap. OT.bl 
Ruble ' 126.51

Usposobienie słabsze.

.50
.5 0

.50

Pociągi koiejowe.
P  d lrg  zegaru  lwowskiego (Od 1 październ ika  *380.)

Do Lwowa przychodzą*.

Z Ki il-O W n............................. .....
Z Podwoi c z y s k .......................
Z PodwoloozYsk na Podzam cze 
Z Suo’< .y .C zem iow ieo H usia- 

fyna i S t ni-luw ow a . . 
Z Suczuwy. Czerniow i Stnm sl 
Z 8 r chej, Cbyrnwa, H usiatyna.

S taniH aw ow a i S try ja  . . 
Z Sue bej, Chyr. Law . i S try ja  
Z Pesztu , L  iw octnego, C hy­

ro a. H arin tyna . S tan is ła ­
wowa i S try ja  . . . . .  

Z Bełżca (Tcm yszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą
Do K rakow a  .......................
Do P o d w c lo o ry s k .......................
Do Podw oloczysk z Podzam czu 
Do Fuczawy Czeraiow ieo, Ste 

n iala i.ow a i H usiatyna . .
Do S tan isliw ow a Czerniowiec

i S u c z a w / .............................
Do S try ja  F^aniBławow*, Hu 

sisjj t n» C ayrow a i Su-be,
Do S try ja, r h y r. L^w . i Suchej 
Do S try ja , B Łsnulaw ow t, Hu- 

s.fciyna, L a w  u znego, P esz­
tu , Chyrowa, S trfż a  . .

Do B ełżca (Tomaszom a) . . 7-48
U w ag a : G odr!ny druzow anc kursyw ą, oznaczają porę 

iocn% d  godziny 4 witiozór do fi m . 69 rano.

s £  f 
i * ?  
* &■“

Si"
'Sf

■YUS 8 60
2 2C
a-08 10

8.05 a -
6-6F

S-Bfi
8

1208

2 2 8 4-20
4*11
4 22 7*—

9 16 1013

4-2

8-46
10*20

660

9 28
| |

238

l-ocljg
osobowy

7 20 
9*5?i |  

10 2815

1 1
*1

7-16
'i-00 
6-22

8 80 
10-35 
1108
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P ow ieść  z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Sartilly . k tóry  już wyciągnął rękę. cofnął 
się nagie, jak  gdyby koń jego w bok skoczył, i 
rzekł do kom isarza k ró tko :

—  Nie znam tego herbu.
Pobladł straszliw ie i dając ostrogę Ilalibwi. 

puścił się szalonym galopem, m rucząc pod no­
sem : •

—  Herb M ensignaca... list Joanny... nieszczęście 
zaszło, a ja  przybędę zapóźno.

Rozdział II.

P a ł a c  d e  M e n s i g n a c .
G orączka przebudowań po rewolucji łutowej 

zburzyła już przed piętnastu  la ty  wspaniały pałac 
Mensignaców. Z końcem panowania Ludwika F i­

lipa. obronne jego mury wznosiły się nad Sekwa­
ną, na tej opustoszałej płaszczyźnie, k tó ra  za Re­
stauracji otrzym ała hiszpańskie nazwanie, na pa­
m iątkę wojny r. 1823. Troeadero przebyło za 
pierwszego cesarstwa całkiem inne koleje. Ryło 
obrane, za miejsce pałacu kró la  Rzymu, a k a ta ­
strofa z roku 1814. k tó ra  nie pozwoliła urzeczy­
wistnić planu Napoleona I., nie w strzym ała jednak 
robót rozpoczętych około roku 1811 przez jene­
ra ła , m argrabiego de Mensignac.

M argrabia, szlachcic .starej rasy, syn emi- 
gran takm arłego  w K oblencji, mógł podnieść blask 
swego domu przez łaskę pierwszego konsula, k tó ­
ry, za jego waleczność, zwrócił mu najpierw część 
dóbr jego rodzinnych. A dhem ar de. M ensignac był 
jeszcze pod A usterlitz kapitanem  dragonów, został 
zaś jenerałem  brygady pod W agram , a w epoce 
zaślubin M arji Ludwiki, cesarz uwieńczył gmach 
jego szczęścia, popierając małżeństwo jenerała 
z bogatą austrjaczką, której ojciec towarzyszył do 
Paryża młodej cesarzowej. M argrabia chciał do­
wieść swego przywiązania do nowej dynastji, bu­
dując sobie wspaniały pałac na terytorjum  po- 
święconem dla młodej dynastji napoleońskiej. Ce­
sarstw o upadło, zanim gmach był dokończonym, 
tak , źe jenerał zam ieszkał w nim dopiero w roku 
1817.

Jakkolw iek usługi jego, oddane tem u, k tó ­
rego nazywano wówczas uzurpatorem , postawiły 
go źle u dworu, przecież m argrabia pogodził się 
z Rurbonam i około roku 1SSÓ. Trzym ając się 
z razu długo na uboczu, ażeby dać dowód swojej 
wierności dla nieszczęścia, przypom niał sobie w 
sam raz, że przodkowie jego odbywali krucjaty, 
tom bardziej, że i król nic gniewał się na niego. 
Został szybko jenerał-porucznilciem i parem  F ran ­
cji. prowadził życie wystawne i s ta ł się człowie­
kiem światowym, modnym aż do śmierci, k tóra  
nastąp iła  w krótco po rewolucji lipcowej.

Śmierć jego osierociła syna ośm naslolctniego 
i dziewczynkę w kołysce jeszcze, dziewczynkę, 
k tó ra  swoje urodzenie przypłaciła śmiercią m atki. 
Syn ten. imieniem Roger, kiedy m iał wejść w 
świat, przekonał sie. iż ojciec jego fortunę, b a r­
dzo jeszcze, znaczną, obciążył jednak długam i, i 
dlatego może, od pierwszej tej chwili, dowiódł 
swoje,m postępowaniem zasad stałych i silnio do­
trzymywanych. a wyższych nad wiek tak  młody. 
Mówiono po cichu, że ta  jego przedwczesna doj­
rzałość sm utne ma przyczyny, gdyż życie domowe 
jenerała , nie było szczęśliwem, zwłaszcza w osta­
tnich la tach  mówiono też, że tych dram atów  do­
mowych bywał mimowolnym świadkiem m łodziutki 
Roger.

Były to wreszcie tylko proste pogłoski.
Jenerał żył bardzo wiele u dworu, w operze, 

w klubach eleganckich, a u siebie nie przyjmował 
nikogo. P ałac otw ierał swe podwoje dwa tylko 
lub trzy razy w zimie, kiedy dla św iata arysto ­
kratycznego występował ze świetnym balem, na 
którym  m argrabina prezentow ała się z wielkim 
wdziękiem. Tyle tylko wiedział o niej P aryż; to 
też śmierć jej więcej narobiła wrzawy aniżeli ży­
cie. Ludzie dobrze1* poinformowani sądzili, źe 
śmierć przedwczesną sprowadziły zgryzoty z przy­
czyny ry w a lk i; małomieszezanie, m ieszkający w tej 
stronie, opowiadali sceny tragiczne, których pałac 
M ensignac m iał być teatrem , i gotowi byli nawet 
wierzyć, że pan jenerał jest Sinobrodym. Śmieszna 
ta  tradycja, ustaliła  się właśnie dla tego, że była 
tak niedorzeczną, a po śmierci jenerała i jogo 
żony. pałac, i .jego nowi posiadacze, otrzym ali w 
spadku ten rozgłos tajemniczy.

Nic wszakże prostszego nad życie dwóch 
osób, k tóro  go zamieszkiwały. Roger de Men­
signac poświęcił się wyłącznie wychowaniu swej 
młodej siostry, którą kochał jak  ojciec. Joanna 
wyrosła pod tym samym dachom, co jej brat, a 
wyrosła na dziewicę niepospolitą. G uw ernantka 
Angielka, opiekunka jej w dzieciństwie, była dla 
niej teraz damą do towarzystwa. Miss Georginia

T assitt weszła tu  w charakterze lek tork i na rok  
przed śm iercią m argrabiny, a zachowanie się jej 
po śmierci m nrgrabiow stw a zadało kłam  pogło­
skom, k tó re  oskarżały ją  niegdyś o zakłócenie 
spokoju jenerała. Okazywała wielką troskliw ość i 
czułość Joannie, k tóra jej odwdzięczała niemniej- 
szem uczuciem. Niegdyś nadzwyczajnej urody ta  
Angielka, dochodziła obecnie do wieku, w którym  
już kobieta nie bywa posądzaną; wreszcie nie ją  
głównie brano na zęby.

Roger de Mensignac s ta ł się szczególnym 
przedmiotem przypuszczeń śm iałych i plotek nie­
słychanych. U kształcony, inteJigentny. odznacza­
jący się pod każdym względem, miał tę jedynie 
wadę, źe nie lubił świata, a tego właśnie świat 
ten przebaczać nie lubi. Przez k ilka  la t pędził 
życie takie, jak  i jego rówieśnicy, później jednak 
zerwał z nimi, zachowując stosunki z jednym 
tylko towarzyszem la t dziecinnych, Edmundem 
Sartilly . A i ten przyjaciel jeszcze nie znał nie­
których szczegółów prowadzenia życia Rogera, 
który znikał czasami na k ilka miesięcy bez 
śladu.

(C. d. n .)

i

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży. Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o l e c a ,  n a j t a n i e j
■* ‘£i

Handel F. KNAUER i SYN
p o d  s Z ł o ł y m  I ^ w e m a  w e  Lwowie,

ksf XXJCXXXX SCJOOW KXX fctf
G ł ó w n y  s k ł > d  ^

S S S U f e s *  B i e l i z n y  w e ł n i a n e j  £
cysterna l i r .  J a e g e r a  '-tę?

w magazynie %

Schayerów  §
we L w o w ie .

Cennik fabryczny franco.
365 6 - f

b r a c i a  i .a  in < ; >  i
L w ó w  u lic a  H a lic k a  1. 16

91 1 1 - 1 2

B ie lizn ę  
K raw atk i 
R ęk aw iczk i 
S zelk i 
P araso le  
K alosze
ła s k i ,  p u lares?

m SO B

f  o 'e  -ają n a jta n ie j :

Kufry
i wszelkie przy Lory 

(lo r-fdrór.y.
B rzytw y

szw ajcarskie i a n g ie l­
skie.

PrzyiH iry toa letow e  
Mydła, p erfu m erię  
Wodę k o M sk fl

B IE L IZ N Ę
system u Dr. J a /e r a

PrzyB ory do szerm ierk i
w )ftsi.e,o wyroi u  

T o r b y  dlu posłańców  
pocztow , cb.

K arty  do g r y , 
Domino,
Szachy i  t . d.

wiedeński magazyn
au L o u v r e "  we Lwowie
E. M. BEKWELD

p l a c  K a p i t u l n y  1. 5.
Senzacyjnie tanio  ceny I N ajw ję 

kszy w ybór staników  iryko tow ych  v 
każdym  g a tu n k u  na w ieczorki, k o n  w ę  | 
c e rta , do te a tru  i szczególne okolicz ~ ~ —- W*'
ności a złr. 2 50, o ’20, 4, 5, i , 8 do —e K -r-:

12. Nowości w kapeluszach  dam skich, w elonach, k o ronkach  w stążkach fi. hus 
ezypeczkach, fartuszkach , chusteczkach , pończochach  i w yrobach pończoszkowych’ 
W ielki w ybór ręcznych robó t i b ielizny d la  dam  i d z ieci.' W ielki sk ład  klockow ych 
m eianych  koronek haftow anych  szlarek  i w staw ek  dha dam  i dziecin ej bielizny! 

No\vości w dziecinnych suk ienkach  i fa rtu szeczk ach  (przepaskach) a  70 kr
, ’ o ’ lelki w ybór stosow nych podark ó w  na gw iazdkę i Nowy

rok. szczególna  i znakom ici sposobność k upna  ja k  d łu g o  zapas starczy
50 sztuk  stebnow anych jed w ab ao -a tłaso w y ch  k o łd e r  w rozm aitych kol racli 

sz tuka Smo, z ( a  m iru  a tlasow ego 6’20, kocyki od 1-95, 2-40 do 3 z lr  W schodnie 
chem illa  kocym  obustronne pierw szej w ielkości zlr. 1 2 5  d n n n e j wielkości 2 00 
najw iększej sorty 3 90 c t. K-ioy flanelow e a  z lr . 2*20, 2-9", 3 5 f, 5, 6 9 do 1 I z lr ’

z f r A s o ,  8 50. do°ł22 50’ 4 d ° 6' K ° Cy d ‘J Po d r6 H' i sannej, im itacji skóry  tygrysiej

P raw dziw e w schodnie T unis firanki i p o rtje ry  (zawsze p a ra) zlr. 3-75. M aroc- 
co firanki z łr  T 2 1, T rapezunda-firank i z lr. 4 75, B agdad-firanki złr. 4 5 0 . Ju tow e 
p o rtje ry  (2 połowy) 1 d rap erja  i 1 am brassa, w szystko razem  złr. 1-75 c t. w lepszym  
g a tu n k u  z lr  2 '20 do 2-00 do tego sto iow ny g a rn itu r  sk ładający  się z 2 • ap na 
łozka i obru3a z lr  4A0 do 6-50. K orapletn e p rzystosow ane b iałe  ■ oronkow a firan 
k i (Brusseli n a  całe okno złr. i'9f), 2-50, w na jlepszym  g a tu n k u  zł. 3-50 do 6 W iel- 
k ie salonowe dyw any i dziecinne dyw anik i z łr . 4 10 4--0, 6-50, 7-50, angielskie 
strzyżone od z łr. 8 60 i wyżej. — R esztk i cho d n ik a  8 — 12 m etr. c a ła  re sz tk a  '> z łr 
uo 4'jO.

O d d o a ł dywanów, zaśció łe< koców , k o łder, dyw aników  i okazow ych prze- 
dm iotow  zn ijduje  się n a  pó ł p iętrze . Mojv expedycja filja laa  we W iedniu przy ul. 
R o thcn th u rm sirisse  N r 37. Zam ów ienia z prow incji za pobraniem  pocztowem , albo 
z pop-zedinem  nadesłan iem  kwoty, lllu s tro w an y  cennik  tow arów  wysyła sie na  
p row incję g ra tis  i franko . 5752-10

Z  głębokim  szacunkiem
Klag-izyn nhu L o u v r e “, p lac  K ap i tu ln y  we L w o w ie .

1

V KUCHARKA P0LSKA“
xai< terająca „Szkołę gotow ania “  tanich, smacznych  

i  zdroiwych obiadów.
z e b r a n a  p r z e z  F lo r e u t j n ę  i  W a n d ę

W y d an ie  trzecie 
C * ę ś ć  p i e r w s z a  w łaśn ie  co opuściła  p rasę  i je s t  znaczn 'e  

pom nożona. —  O bejm uje: Ogólne rad y  d la  kucharek  —
0  zastosow aniu ognia  ̂ w  kuchni. O k ra jan iu  m ięsa, p tac tw a
1 ryb . - -  W szelk ie zupy i sosy. — I  rzy rządzan ie  wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baran iny  — przy­
rządzanie w ieprzow iny. — Jarzyny . — G arn itu ry  do jarzyn. — 
M ącane i jajeczne p o traw y . Cena 5 0  ct.

i z ę s c  d r a g a  obe jm uje: O przyrządzan iu  p tac tw a  do­
m o w eg o . po traw y z d robiu . Z w ierzyna i p tactw o dzikie. L eeu- 
nnny  l budem e O p rzyrządzan iu  ryb . Po traw y zimne. Kom poty 
i sa ła ty . P asz te ty  i Paszteciki. M arynaty . W ędzenia i przechow a­
nie m ięsa. Cena 5 0  ct.

M t y c n e  $ n e m  P ieczen ia  c ia st św ią teczn y ch
a m ianow icie, bafc, placków , m azurków  i tortów , oraz struc li 
chleba, b u łek , ro g a li i różnych przysm aozków  do kawy h«rbaty  
i czekolady zebraDe p rzez  F lo ren ty n ę  i W andę. Nowe pom no­
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażcula Kontltiir i Soków
oraz rob ien ia  konserw , kom potów , krem ów  i g a ’are t owoco­
wych — zebrano p rzez  F lo ren ty n ę  i W andę, (wydam e drug ie  
znacznie pom nożone) Cena 5©  ct.

£ 8 ® " Po przesłan iu  za przekazem  kw oty 55 cen tów , za 
tom ik, uaknteczroa eię przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa
W . M A N I E C K I E G O

L w ó w  —  u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z h a  7 .

583 1 — 1
Nr. 7626.

E. k. iprijw. gai, kolej Karola luiwika.
ob

cefi

Od dawien daw na znana ze u w ej 
taniości i zapachu praw dziw a

H E R B A T A  R O S Y ł K S A
poleca handel

W. Adamowicza
w Brodach

fun t bardzo  dobrej . . złr. P40  
,  najlep. w org. op. . . ,  2 50
» im; eritd ce;arsk ie j op. „ 8'50 
„ W jsiew ków  k \ i a L w .  „ 1T0

K -iW A  lepsza od wBzystkioh
„ S i r i n s z *  franco 5 kilo ,  9 —

PB99O*
V

BdH0 
&01
4

Na pokrycie rocznej potrzeby około 1.200 ee- 
tnarów metrycznych nafty rozpisuje się niniejszem 
oferta.

Dotyczące podania opieczętowane i zaopatrzo­
ne 50 centową marką stemplową i napisem: „Oferta 
na naftę“ wnieść należy najpóźniej dnia 14 grudnia 
1889 r. do godziny 12 w południe do Dyrekcji ruchu 
ck. uprzy. galic. kolei Karola Ludwika we Lwowie, 
gdzie także warunki dostawy przejrzane i po wzięciu 
tychże do wiadomości podpisane być mają.

G e n e r a l n a  d y r e k c j a
uprz, gal. kolei Karola Ludwika.

Do wynajęcia
pokoje z salonem , przedpoko­

jem , pokój dla s iu ib y  i  przyna 
k-żnośoi. P lac H alicki 1. 10 na I  

piętrze od Ig o  Stycznia 1 8 9 0 .
RS6 7 - ?

ck,*

W K -  . , -

C. k . u p rz y  w . F a b r y k a  k r a jó w 'a

I I D § O M I Ó W  I  M I I E I I Ó W
wraz z nowo założoną R a f i u e r j ą  s p i r y t u s u

f i l r a f e l e g ‘0  f ^ o t o e l i t e ^ o

w Łańcucie.
Zuana od lat SOoiu tak w  kraju jak i zsgranicą, a której 

wyroby odzn^czHą się czystością alkoholu oraz zaprawą uiy 
-saną w najlepazyob gatunkach — przes co górujo nad wszy&t 
►icmi tego rodzaju wyrobami, jrol-:ca swe znane i przez dłuższy 
czas dostatecznie wystsła zapasy p:> cenach umiarkowanych.

S k ła d  fa b r y c z n y  z n a jd u je  s ię  w  Ł a ń c u c ie  w po 
1 żu stacji kolejowej. — K o r e s p o n d e n c je  i  z a m ó w ie n ia ,  

k óre się wykonymją z najftoększą dotladoośc ą i akucatnością 
przyjmuje główny agent i zarządzoa zakładu.

IFe liks G a łz iń s k i w  Ł a ń c u c ie
a pod którego podanym adresem udawać się zechcą wszyscy 
którzy z Fabryką wprost pragną wejść w stosunki.

Nowo otworzony Magazyn
pod fitm ą :

Antoni  Gudiens
ł e  Lwowie, p zy plaon M ąrjsck iai 1, 8. 

dom  J. O księcia Ponińskiego 
(daw niej p. Gajewska)

poleca po niskich cenach  
b ieli:n ę w ełn ianą system u Dr. Jae- 
gera, b ieliz aę dziecinną, bsrchanj 
bi»łe i kolorow e, < xfjrdy , płócienks 
rc liro w e oraz w ielki wybór naj- 
pięknifjszych fartuszków. H»fcy b is  
ie i kolorowa do obszycia bielizny.

576 1 - 8

INa gwiitztllA. !̂
najodpowiedniejszy podarek dla 1’ainilji

Jubiler i Złotnik

L w ó w , 1*1 H w te l

polec* inao*ny  sap as  b iia to r ii  w is- 
siiagt? wyrobp i c reh ra  stalow eso. 
P ie rśd o u k i Earęłnsynowe, cbrącyki i ?
:-c:piSfei i la b a e  i w srelkió tasców ioafa I 
wyketsuije ws ‘-Racnaj prąiy.wai w U k i 

n«jV' St«:ym cwwfe. SE4I J
E lO f lrn w n O K  w w  -

PILIPTO N
włosom siwym i wypłow iałym  po k il- 
k ak ro ta sm  użycia p rzyw raca piękny 
kolor. — P i l ip t e n  nie farbu je , leo* 
ty lko  odm ładza włosy, k tó ra  pod w p łj-  
went teg o  znako.uitogo środka oazy* 
sku ja  p ierw otny barw ę. Cena flakonu 
2367 1 słr . 50 ot.

J a n a  I h n a t o w i c z a
m agistra  farm /.oji i chem ika sądow ego, 
w łaściciela fabryki pertom  i m ydeł 

toaletow ych 
we Lwowie al. K opernika 1. S. 

w Krakowie, Sckiennioe 1. 20 
w C aeraiow caoh, R ynek 1. 2.

Rządzca
ekonomiczny

r. 14to letn ią  praktyką, w każdej 
ja łęzi gosp odaritw a teoretycznie, 

praktycznie w yksztsłoony, poazu 
^uje zaraz posady w większym  
a*jątku.

Z głoszenia  pod S. D. post. 
restante Sambor.

361 3 - 6

Łańcut dnia 26 listopada 1889.
S69 S— S

SY H IIF  z podfo sforami wapna
S y r o p  d ’h y p o p f e o a p b i t c  d e  C h s u s  2 3 ; 21 —?

sp te k  r>a
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Syru_- ten_ je s t najlepurym  środkiem  lekarsk im  d la  osób c ie r­
p iących  na p i-esi, s  r sw e t i d la  snobotDików Pi d pływem  tfgoż
r s te je  kasze ', n astępu je  n!g« w odydnweniu ns iwa się : daszność,*
tru d n o ść  w oddychaniu  i nocne ro ty  Rychły pow rót do zdrow ia 

daw nej tuszy są sku tksm i, któro  sprow adzą te n  p rep era t.
Cena 1 złr. 20 ct.

O r a  S e e b n r g e r n ,
_  Z iółka te  dzia łają  z nie

zawodnym  n k .tk ie m  p  a. ci w upo;czyw -,m  k a ta ro m  p łac  i k r ta n i,
kaszlom  zapalen iom  g a rd ła  i p łac , ch ry p -e  i innym  chcrohom  pier 
eitrwym  Cena p a k ie ta  20 c t. T y lko  te  ziółka praw dziw e, k ló re  no 
szą podpis mój

Główny ik la d  w fp tec e  
B ln m en ie ld a  we Lwowie

Z ió łk a  p ie ra io w e

P l t t l J L ’ ! I H A P k i i m r n  w yrobn a p te k a rz a H ^ n ry k s  Blurcenfel- 
r d M j l h l  | J I U M W Y Ł  dr. we Lwowie. — Pasty lk i te  zawie­
ra ją  roślinne b s ls .m iczn e  sk ładn ik i, n a  o rgana  oddechowo zbaw iennie 
oddzia ływ ająca  D z is łs ią  n iezaw odnie  w k&szlacb, za.iegm ien isch , g ry ­
pie i wsz lkich k a t i r a l  -ych cierp ieniach  p lac  i k rlau i. Ce -.a 69 ot.

W szelkie zam ów ienia za ła tw ia  ap tek a  Pod złołym  słoniem
Henryka }3 1 um©nfelda

we Lw ow ie ed w ro tn ą  pocztą.

*  a p a r a t e m  do g rz an ia  w ody.

Z a  4  centy
można mieć KĄPIEL w domu.

T l l t t 7 0  także do o ty c ia  k o rso ji hy 
I  l l o i .  v  d ro tersp iczn e j
K l n r r n l i r  pokojowe herm et-czr.ie
I l l U Ł i H y  zsm kn ęte po '1  złr.

Ilzs tro w an e  o eaa ik i franco.
W rd le  nrnowy także n a  r a t y .

A  K r ó l ik o w s k i  Lwów, Janow ska 14

>,at  r S i «
Mairjachi liczba

W s i E l S ^
» ai '81P“ ? CI,00l'L rbp‘ '  ‘ “ 'i

JiłC-

Restauracja i handel Win
w H otolu  pod „Trzema. Koronami*

Wilhelma Breitmajcra
l. 10 ulica Trybanslsks we Lwowie 

zsw iadrm it- że

już nadszedł

Moszcz
tak  bardzo  przez am sto^ów  i znawców 

3— 6 pożądany
(H euriger) styryjski 
a  t o : Lutenberger  

i M askateler, 
zarazem  p o leca :

Rta-e w ina w ęgierskie i a as tija c k ie  oraz 
franoaskie: h iszpańsk ie  i styry jskie, jako- 
feż szam pany francuskie i krajow e, w resz­
cie s ta iy  ram  i praw dziw y koniak  fra n ­

cuski.
K uchnia zdrow a i sm aczna we własnym  

zarządzie.
Z  szacunkiem  W ilh elm  B reitm ajer.

Do pierw szego Z ak ł d a  hygisn iozaogo  
A. Pokornego, Lwów W ałow a 16.
O praszam  o łsskaw e p rzysłan ie  trzech 

f  aszek pań sk isg  ' R egeneraten ru . 
Czerepłt’ n ts, B nkow iaa M. G lle r

Najtrwalsze podłogi otrzyma się  pt 
użyciu

ItiST DO IlPDSZKiMl PODŁÓG.
u 3 '6 J -5 - I I

Józefa Hankego we Lwowie
B y n ek  1. 88. pod „C zarnym  Paem “ .

fiorsetj francuskie
aajnow szego k ra ją

w oenie zł. 2 50, S, 8 ‘60, 
4, 4 1 0  i 7

poleca handel

£Ma Miliiiiga
we Lwowie

ulica Halicki, liczba 16. 
121

M ężczyzna
•20 la t l ic z ą c y  z dłużBzą praktyką 
przy wzorowo prow .dzonem  gospo- 
Rrstw ie, poszukuje posady ekonom a  

lub starszego p isarza jako kawal r. 
Posadę m aże objąć od 1 stycznia  
1890 r. Rekom endacja chlubna. Z głc- 
<zenia pr yjinuje S. D o b m ń s k i  
* Jaroeła* in . 687 1—3
Pół klg. szynki 80 ct., m asła 48 c t  
Masła deserow e, chleb czysto żytni, 
powidła, miód, korniszony, koofi- 
cury, rydze, m ąkę, sm alec, słon in ę  
itp. ceny najniższe, poleca handel 

produktów wiejski th,
Stan isław y P ese l

H alicka 15. 362 7 - 1 B

Drobne ogłoszenia.
f i ł ó r o  »1 z ie n n T B w  w e L w o w ie

il. K arolu L u d w ik i L 9. przyjm uje pre- 
m m eraty  i ogłoszenie do w szystk ich  
gazet ca łego  św ia ta  w  o ry g in al­
nych cenach red sk o y i-y ch .

A k a d e m ik  w ł*dający język em  nie- 
n i okim , pesz kuje leko i n a  wieś. B lii-  
iza w iadom ość w A dm in istrac ji „K ubera  
Lwf w ikiego*. 866 4— 4

K upię Z łote  my s il K ra szew ­
sk iego  w ozdobnej opraw ie „A ngm t* 
•e itsn te  Lwów.

W pływ ow i in te lig e n tn i a g e n ­
ci wszęd ie poszukiw ani „A ugust* re - 

an te  Lwów.

H ANDEL

Karolu llalłabana
we Lwowie, poleca  

w szystkie gatunki 
w smaku czystym aromatycznym  

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1 -80
5 ,  Jawy złotej . - zł. 10-80
5 „ Ceylon grubo ziarnisty 10 80
“> „ Ceylon średniej . zł. 10-40
5 ,  Cuba wyśm ienitej . zł. 1 0 * -
5 * Laąuaira grubo ziar­

nistej . . zł- 9*60
Guatemala . . z ł .  9-20
Santos . . . z ł. 8 80

n a  k a ż d y  s ta c ję  p o c z to w ą  
w  G a l i  j i .  273 8 -?

5 B

5 . " 
F r a n k o

M ężczyzna w sile w ieku — kaw aler — 
wykształcony wsze h stren n ie  W  KOW AL 
S T W IE  i egzam inow any podkaw s.cz ko- 

i, pr.ssukule posady n t  wsi (a  dw o­
rów) Z głuszenia  pod ad resem : M. R ady  
4. K rakow ska 1. 17. Lwów.

Chcę nabyć in s tru m e n t un iw ersalny  
rrpa ty cy jn y  niyw '- ny, leoz w d o b y m  
stanie K. M ielnik, D rohobycz.

K om itet jubileuszow y w Skolem , p o ­
s tu k u j s p isarza  z dobrem  pism em , obzna* 
jomionego z m an ipu lac ją  u rzędow ą za 
w ynagrodzeniem  30 zł. m iesięcznie______

Poszukuje się  dzierżaw y f .lw a rk u  w 
Gslicji około 100 m orgów . R ów nież e g e t-  
u incw any leśaiozy w średnim  w ieku, żo­

n a ty , posiadający najohlubniejaze św ia­
dectw a, p o so s^ ją sy  obecnie w w iękssem  
państw ie w K rólestw ie Polakiem , jedyn ie  

pow odu stosunków  fam ilijnyoh, poszu­
kuje o lp ow iedaej posady w Galioji od 
św. Ja n a  1890. Ih a k aw c  oferty  adresow ać 
proszę do p . M r.:ji Faliszew ski j w B ieozn .

O d p o w ifttlz iftln y  r ^ ^ a > t r » r : " W t k r l B W P » p i* = ir n  f a b r y k i  D r g " ?  w  D i s ł e j . Z drukarni nar, Manieokiego- — 7avs^daoa ^al^nty Ho łsk


